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Od Wydawnictwa.

Upraszamy Sz»aowiiych Prenum erato
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w ynosi:

za g r u d z i e ń :
W  m i e j s e n  . . . .  1  zir. 8 0  ci. 
a  p r z e s e f t  ą  p o c z t o 

w ą  w  l a d t r y i  . . 9 złr. — ct,
w eesarstwie nic-

m J e c k t e m  9 złr. fcO ct.

Prenuatratorowie N  Eefermy nabywać mogą,; .  mooy 
mowy tawartej przez n»s z wydawrą, znane ipigkne „AL- 
UM PAMIĄTKOWE ADAMA ME JECIEWICZA" po ,e.

umowy
BUM PAMIĄTKOWE ADAMA mkjjujswiuzia- po •« 
nit wyjątkow o zniictwj. Album to zau iora ' J w„ lkieh 
i mniejsayob rjoin, odnoaząejroh się do życia Mi skiawi >*a, 
od lat aaiL. frywu ai de zgań u, a nadto obejmuje treści
wy życiorys poety.

Jtna zwy.ła wyhosi 7 tłi — a dla Juaszyon Abonen- 
t< w tyJko 5  złr , za co już przesyłka nastąpi frank*. — 
Należytość nałsyłaó naiedy io A Imin i aeyi naszeg* 
pisma

Włochy i papiestwo.
t)d Czasu zjednoczenia W ioch pod berłem  dy- 

nas ty i Sabaudzkiej. „nietykalność Rzymu" stała 
się niewzruszoną zasadą polityki włoskiej — i pa
piestwo, dążące do odzyskania władzy świeckiej, 
stanęło tym sposobem w sprzeczności z nowoży
tnym  rozwojom włoskiego narodu.

Nie religia, naturalnie, nie duchowna godność 
i powaga papiestwa w świecie katolickim, lecz 
polityka Watykanu, który nie może zapomnieć 
dawnego państwa kościelnego, staje na prze- 
szkodzie swobodnemu rozwojowi zjednoczonych 
W łoch.

Rzym stał się symbolem i ogniskiem jedności 
Włoch, a glównem  usiłowaniem zarówne lujlu 
w łostLgo. ak i mężów fetMiu, ptzejęrytsh diiebom 
(yaribaldingu i myślą Oavoura, — zapewnić i za
bezpieczyć Włochom posiadanie Rzymu, jako sto
licy odrodzonej Italii.

fłiąd łatwo tłomaoey się drażH wośd patrj oty- 
zmu włoskiego na wszystko, cokolwiek przypo
mina kwestyę rzymską, co kwestyę tę wznawia 
i wydobywa z minionej przeszłości. Ta wrzawa, 
to zaniepokojenie, jakie powstało we Włoszech 
skntkiom słynnego oświadczenia Kaluoky ego w 
kwesty! papieskiej, — to nie tylko m anew r opo
zycji, która korzysta ze sposobności, aby zaata
kować rząd obecny; nie tylko aguacya radykalizmu 
włoskiego, pragnącego obalić trójprzymierze ■ po
jednać W łochy z Francy^ — nie, to glos całego 
narodu, czujność narodowej świadomości włoskiej, 
wreszcie energiczna obrona współczesnych in te
resów i nowożytnych ideałów zjednoczonego i od 
rodzonego narodu!

Te interesy i te ideały znalazły dosadny wyraz 
w wielkiej rozprawie, która toczy się obecnie w 
parlamencie włoskim nad polityką kościelną i sto- 
•muKiem państwa włoskiego do W atykanu. Znamy 
już m ew ; C a y n i o t t i  e g o ,  znanego poety 
i szermierz* idei demokratycznych, który zręcznie 
zestawiając oświadczenie K&lnoky ego z mowami 
R o u v i e r  a i R i b o l a ,  po tawę Austryi w kwe- 
styi papieskiej z postawą F rancji, streścił zapa 
trywania lewicy demokratycznej, która pragnie 
wolnego, na świeckich nasadach opartego rozwoju

wewnątrz kraju, a przym ierza z Francyą na ze
wnątrz, a ly  dwa te bratnie ludy i dwa nuwoly- 
tn° rządy, oba rewolucyjnego pochodzenia pra
cować mogły wspólnie dla wiedzy i postępu ludz
kości

Na ostatniem posiedzeniu parlam entu włoskiego 
kilku innych mówców zabierało głos w kwesty! 
papieskiej i omawiało znaczenie u s t a w y  g w a -  
r a n c v j n e i; określającej położenie papieża we 
W łoszech — a zarazem domagało się wychowa
nia i kształcenia kleru w duchu narodowo-wło
skim i energicznej postawy rządu wobec Waty
kanu.

Większość mówców jednakże uznała potrzebę 
ustawy gwarancyjnej, potrzebę zapewnienia papie
żowi niezależności i swobody w wykonywaniu 
władzy duchownsj.

llep . Bovio, który interpelacją sw ą dał powód 
do całej rozprawy, odezwał się z zapałem i z 
głębi przekonania, a zapatrywanie jego daleliem  
jest od fahątyozuej zawziętości, lecz stanowczem 
i świadomie zmierzającem do celu.

Któż odmówi wielkości i m oralnego znaczenia 
papiestwu? —  pyta mówca i odpowiada w imie
niu Ęwego stronnictw a: „Z pewnością nie my,
pionierzy wolności myśli, którzy rozumL my do-

dwóenbrze, oo znaczy tradyeya i spuścizna dwóch 
sięcy la*. To też nie jest prawdą, izbyśray rzu-
AA I 1 V A ■ ■ 1A AA r, rr. n.A w. w mm a    T — * 1   I I t.? *

ty-

cali hańbiące słowa przeciwko papiestwu. Owszem, 
my sami broniliśmy duchowieństwa przy obra
dach nad nowym kodeksem karnym i sprzeciwia
liśmy się zamykania szkół duchownych. My żą- 
damy wolności dla każdego, a więc : d h  Waty
kanu. To prawdą jest, i skłamałby, ktoby temu 
zaprzeczył. Ale przez wolność rozumiemy flinty I 
ko obowiązek nie czynienia tego, co innyeii obra 
ża, lecz zarazem prawo dążenia do własnych idea
łów. Czy Włochy uznały te ideały? N ie podobna 
utrzymać Rzymu, jeśli się nie chce być czemś 
więcsj niż zwykłe państwo, jakich wiele w Eu 
ropie. Włochy zajęły Rzym w imię cywilizacji 
i wolności, w imię idei świeckiej. P aństw , nie 
powinno bye ateistyczne*).; ani wyznaniowem, 
musi tylko przyswoić sobie obyczajowe i nauko
we m yśli' nowych czasów. Nie ma potrzeby zno- 
8#  ustawy gwarancyjnej ani pierwszego artykułu 
konstytueyi. Sianą się one cieniem zaledwie, sko
ro urządzenia ludzkie wyjęte zostaną z pod pa- 
dow ania kościoła i oddane pod upiekę państwa. 
Lud bez ideałów, bez religii, pełen sceptycyzmu, 
nie okaże się dość wielkim, wspaniałym i odwa
żnym ani na wojnie, ani w czasie pokoju. Stare 
ideały nie wystarczair, już narodowi i nie mo
gą zadowolnić ludu. Torujcie tedy drogę nowym 
ideałom ! Italią powinna mieć odwagę powiedzieć 
Europie: N.e jestem  wcale państwem katolickie/fi? 
itstem  wiedzą, cywnizacyą! Jeśli papież skarży 
się na swe położenie i obawia się wolności, któ
ra go otacza, to n i e c h a j  u d a  s i ę  d o  wa s ,  
do M o n a c h i u m ,  czy do W i e d n , a , dokąd 
chce. Chętnie pozwol my mu oddalić się, ale nie 
dopuścimy, aby obce mocarstwa udzielały nam 
rad, jak  się mamy uiządzić we własnym domu."

Trudniejdze jednak miał zadanie prezydent mi
nistrów R u d i n i. Musiał bowiem w odpowiedzi 
swej. bronić ustawy gwarancyjnej, a zarazem za
chować stanowisko odporne wobec polityki w aty
kańskiej, bronić Kalnoky ego i przym ierza z Au- 
stryą a zarazem zaprotestować przeciwko mięsza- 
niu się obcych mocarstw do spraw włoskich. Z tru 
dnego tego zadania wywiązał się dosyć zręcznie, 
a dla osłabienia opozycyi, rzucił aigum ent silny 
pierwszy raz bowiem wypowiedział uroczyście w 
parlamencie, że w r a z i e  z a g r o ż e n i a  j e 
d n o ś c i  Wł o j c h  A u s t r y a  z o b o w i ą z a ł a

s i ę  d o  z b r o j n e j  p o m o c y  wobec rządu wło
skiego.

„Niepojętą jest rzeczą mówił Rudini, że kwestya 
świeckiej władzy papieży, od dawna pogrzebana, 
znowu wytoczoną została w parlamencie- Historya 
bowiem dyplomacyi poucza, że kwestya ta istnieć 
przestała zarkz po opuszczeniu Rzymu przez F ran 
cuzów • to jeszcze przed rozpoczęciem wojskowej 
akcyi W łoch. Dla dyplom acji pozostała tylko kwe
stya uregulowania stosunku poraięazy papiestwem 
a katolicyzmem i katolickiemi państwami. Chodzi
ło przedewszystkicm o postawę Francyi i Austryi. 
Otóż Francya, ząjyta tytaniczną walką, nie mogła 
interesować się kwestyą rzymską. Decydującą stała 
się więc postawa Austryi. Postawa jej była szcze 
n e  przyjazną jak dowodzi tego sprawozdanie 
M i n g h e 11 i e g o ,  ówczesnego reprezentanta 
Włoch w Wiedniu. Austrya oświadczyła, że sta
nowczo nie chce się rnięszaó do tej kwestyi i dla 
tego Eie może udzii lid urzędowego przyzwolenia.

,Kiedy Młochy przyjęły plebfseyt rzymski, 
oświadczyły. ż.e chcą utrzymać duchowne zwierzch
nictwo papieża w całości i dla zapewnienia pa
piestwu swobody, dadzą odpowiednią rękojmię. 
& M  powstała u s t a w a  z 13 m a j a  1S71 r.

„Ri,ąd włoski dotrzym ał swych obietnic. Orże 
czenia ustawy ^kom unikow ane zostały rozmaitym 
gabinetom. Ohwiła była trudną i położenie sia
łoby się przykrem, gdyby rządy były podniosły 
zarzuty przeciwko ustawie. Rządy jednakże przy
jęły do wiadomości i zaaprobowały ją. I J  w tym 
wypadku zachowanie się Austryi miało szczegól
niejszą doniosłość. Anstrya oświadczyła, wycho
dząc zawsze z zasady n i e  m i ę s z a n i a  s i ę  d o  
s p r a w  w ł o s k i c u ,  że nie może udzielić urzę
dowego pizyzwolenia ustawie. „ Austro - W ęgry 
były zatem pierwszem mocarstwem, które pi^. 
klamowaro w e w n ę t r z n y  c h a r a k t e r  u s t a 
w y  g w a r a n c y j n e j " .

Rudini polemizuje w dalszym ciągu z wywo
dami O.vslotti’ego i zarzuca mu, że krytykując
oświadczenie Kainnky ego w kwestyi papieskiej 
pominął dwa ważne punkts ■ najpierw, że br. 
Kalnoky oświadczył, iż nie myśli zajmowa, się 
kwestyą rzymsk* powióre, żę "io ma zamiaru 
obrażać uczuć włoskich. ■ „A*- zfćsa ą d.>d*ie 
Rud,ni -  wiadomo, że g d y b y  j e d n o ś ć  
W ł o c h  z o s t a ł a  z a g r o ż o n ą ,  ż o ł n i e r z e  
A u s t r  o - W ę g  i e r w a l c z y l i b y  w j e d n y c h  
s z e r e g a c h  z W ł o c h a m i " .

Mówca dowodzi, że ustawa gwaracycyjna nale
ży do zasadmczych ustaw państwa i na poparcie 
tego zdania przytacza opinię Crispi’ego i Manci- 
ni’ego; poczem tak dalej mówi: „W ładze które 
ustawę gwarancyjną wydały, miałyby naturalnie 
prawro znieść j ą : ale u s t a w a  g w a r a n c y j n a  
j e s t  n i e z b ę d n ą ,  bo jest u s t a w ą  w o l n o 
ś ć  i , a skuteczność jej zależy od wiary w jej 
nienaruszalność. Stosunek kościoła do państwa 
nie może być nregulowany za pomocą środków, 
któreby sprzeciwiały się zasadom wolności, tej 
głównej podwalinie instytuc.yj włoskich. Rząd 
chce również utrzymać w całości i drugą część 
ustawy gwarancyjnej o prawach pozostawionych 
papieżowi. *

Wobec wywodów Bovia oświadcza Rudini, że 
now oży tne  państwo, jakkolwiek szanuie uczucia 
religijne, z przyczyn dziejowych opiera się 
głównie na zasadach wiedzy. Mówca chce także, 
aby p a ń s t w o  m i a ł o  c h a r a k t e r  ś w i e c k i .  
Rząd włoski chce utrzymać i rozwijać dalej 
s z k o ł ę  b e z w y z n a n i o w ą  Rząd nie sp rze
ciwiałby s i ę p , e r W 8 z e ń s t w u  ś l u b ó w  Cy
w i l n y c h  i nie ma nic przeciwko r o z w o d o -  
w i ; mówca sądzi jednakże że chwila obecna nie

jest stósowną do przeprowadzenia tych re 
form.

W  końcu prezydant ministrów wyraził się mniej 
więcej w te3 sfowa: „Żaden rząd włoski nie ze
zwoli na to, aby obce rządy mięszały się do 
spraw włoskich. Rząd zdecydowany jest stano
wczo trzymać się nada1 dotychczasowej polityki 
kościelnej i bronić powagi praw a tak dobrze 
wobec pielgrzymów, jak wobec każdego innego. 
Co do proponowanej nowej organizaeyi stronnictw, 
sądzę, że ani stosunki parlam entarne, ani poło
żenie kraju myśli tej nie usprawiedliwia. I jeśli 
panowie B o v i o  i C a v a l o t t i  spodziewają się 
znaleść na ławach ministeryalnych nowych Wel- 
fów, to ja ze swej strony mogę zapewnić, że na 
ławach tych zasiadają tylko liberali i Gibellini,— 
i zawsze takim pozostanę 1“

Mowa Rndini’ego zrobiła w ogóle dosyć ko 
rzystne wrażenie, a kiedy Im briani zawołał po- 
gard)iwie : „Cesarsko - austryaccy G ibellin i!“
przewodniczący przywołał go do porządku, a 
parlam ent przyjął oklaskam’ mowę R udiniego; 
interpelantów  jednakże mowa ta nie zadowolniła, 
a dalszą dyskusyę odłożono do następnego po
siedzenia.

wszelkich instancyj, gdy przekroczą 70 rok ży
cia, aby stanowiska wyższe zaiąć mogli ludzie 
młodsi, obznajomieni z nowym kierunkiem *wie-

Z Koła polskiego.
( Telegram w łasny „Nowej Reform y*.)

W i e d e ń 7 grudnia.
Koło polskie obradowało wczoraj nad budżetem 

m i n i s t e r s t w a  s p r a w i e d l i w o ś c i .
Pos. ks. R u c z k a żąda otwarcia sądu obwo

dowego w T a r n o b r z e g u  i zniesienia opłat za 
doręczenia sądowe.

Pos. R o s z k  o w s k i  prosił, aby go Koło upo
ważniło do przemawiania w pełnej Izbie za za
prowadzeniem sądów pokoju i reform ą sądowni
ctwa ze stanowiska praw a międzynarodowego.

Pos. By k żąda zmiany przepisów o licytacjach, 
przyspieszenia reformy procesu cywilnego, pole
pszania by1 maicryalnego urzędników : przed
kłada projekt do reformy adwokatury, wedle któ
rego stosownie do trzech instancyj sądowych, na
leżałoby utworzyć 3 kategorye adwokatów.

Boło polskie po dłuższej rozprawie ucbwala 
projektu p. B y k a  o adwokaturze w pełnej Izbie 
nie wnosić.

Pos. P o t o c z e k  żąda upoważnienia do prze
mawiania w pełnej Izbie za reformą sądownictwa 
ze stanowioka włościańskiego.

Pos. P i n i ń s k i  omawia potrzebę reformy p ro 
cesu cywilnego i sądzi, że jeśli reform a kodeksu 
karndgo doznać musi zwłoki, w takim razie żą
dać należy natychmiastowego wniesienia n o w el: 
po pierwsze przeciw szwindlom emigracyjnym, 
powtóre celem dokładniejszego określenia pojęcia 
o lichwie, gdyż skutkiem bałam utnej definicyi o 
lichwie, dotycząca ustawa nie znajduje u nas zu
pełnego zastósowania.

Pos. A b r a h a m ó w  i c z  uskarża się, że sę
dziowie przeładowani są agendemi policji m ie j
skiej i weterynarskidj.

Pos. S o k o ł o w s k i  wykazuje stały wzrost wy
datków państwa la  czynsze z ubikacyj, wynaj
mowanych dla sądów i żąda upoważnienia do 
podniesienia tej kwestyi w pełnej Izbie.

Pos. P o p o w e  ki  żąda zaprowadzenia instytu
c j i  sędziów pokoju.

Pos. L e  w i c k i  żąda: 1) przyznania dyet dla 
sędziów przysięgłych; 2 ) pensyonowania sędziów

dzy; 3) należy w pełnej Izbie zgenić lekkomyśl
ność władz przy oskarżaniu o rzekomo socjali
styczną propagandę.

Procesa takie wytacza się z braku znajomości 
nowszych, naukowych kierunków, i przez to wy
rządza się krzywdę niesłusznie oskarżonym. W ła
dze nie rozróżniają socyalizmu naukowego, z któ
rym  nawet rządy się liczą, od rewolucyjnego a- 
narchizmu.

Pos C z a j k o w s k i  przemawia za zaprowa
dzeniem sądów pokoju.

Pos. L e w a k o w s k i  domaga się podwyższe
nia wydatków na sądownictwo w Galieyi i po
piera gorąco wniosek w sprawie procesów soc ja 
listycznych, by na Koło polskie me padło podej
rzenie, że uZywa swego wpływu na tłumienie 
swobody myśli.

Pos. M a d e j s k i  jako sprawozdawca budżetu 
m inisterstwa sprawiedliwości w pełnej Izbie, o- 
świadcza, że reform a procesu cywilnego na wio
snę będzie dokonana. Mówca występuje przeciw 
projektowanym nowelom do ustawy karnej z u- 
wagą, że cała reforma kodeksu karnego jest za
mierzona. Przy sądach pokoju należy zważać, Iby 
z nich wynikła korzyść nie dla gmin, lecz d[a 
państwa W dalszym ciągu M adejski zgadza się 
z wnioskiem spensyonowania sędziów, którzy 
przekroczyli 70 lat życia i udzielania dyet sę
dziom przysięgłym, ale tylko niezamożnym. Spra
wę procesów socjalistycznych mówca w pełnej 
Izbie w „ d e l i k a t n y  s p o s ó b "  poruszy, tak 
by ją ministerstwo sprawiedliwości i prokurato- 
rya państwa zrozumiały Przyznaje, że tego ro- 
izaju procesy raczej szkodę przynoszą, a nie 
chronią od socyalizmu. Jest obowiązkiem państwa 
dokładnie odróżnić, co jest zbrodnią wobec pań
stwa, a co wypływem nowego kierunku umieję
tności.

Ostatecznie uchwalono, że członkowie Koła, 
którzy żądali upoważnienia do zabrania głosu w 
Izbie, w porozumieniu z komisyą parlam entarną 
mają z pośród siebie wyznaczyć d w ó c h  mów
ców do pełnej Izby.

Pos. K o z i e b r o d z k i  omawia sprawę M o r 
s k i e g o  O k a  i zaznacza wielkie wzburzenie lu
dności w samem Zakopanem i w okoliey.

Mia. Z a l e s k i  z a p e w n i ł ,  że rząd uważa ło za  
s p r a w ę  p a ń s t w o w ą  za ochronę granic pań
stwa. W archiwum m inisterstwa w o jD j  przedsię
wzięto studya i wynik ich przesłano numiestDi- 
ctwu. Na notę ze strony m inisterstwa spraw iedli
wości, wystosowaną do rządu w ęg iersk ieg o ,  n a 
deszło usprawiedliwienie, które jednak jako, nie
dostateczne zwrócono. M inister sprawiedliwości 
z tego powoau też osobiście wyjeżdżał do Bu
dapesztu.

Przemawiali j«szcze pos. R u t o w s k i i P i 
n i ń s k i ,  poczem Koło wyraziło Zaleskiemu po
dziękowanie za dotychczasowe usiłowania i prosiło 
o dalsze poparcie.

Z Rady państwa.
W sobotę skończyły się rozprawy I z b y  p o 

s e l s k i e j  nad budżetem m inisterstwa handlu, 
dzisiaj, w poniedziałek, przystąpi Izba do zała
twienia budżetu ministerstwa rolnictwa, a więc 
i do f u n d n s z u  m e l i o r a c y j n e g o  do k tó 
rego Koło polskie od tylu lat bezskuteczne przy-

H E S P O B M i  m
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—  Cóż tam wasze w kole o p o zy cja , wasza 
m niejszość? — spytał nagle pan Wiktor.

— Tęgie łby —  odparł Idzikowski. — P a
mięć mają szaiouą gęby wielkie, am bicji po ee- 
tnarze.

Zamyślili się. Pan Wiktor nie miał ani wiel
kie) pam ięci, an; wieiiriej gęby, ale w nmbicyi 
deTÓwnywat opozycyonistom.

—  Słyszałem, że się zużywają...
—  Prędzej się zużywają sytuacje w ogólnem  

naprężeniu Europy, które za długo trwa.
—  Mówisz «eryo ?...
—  N ajzupełniej; nie mam zwyczaju oblago- 

wywać przyjaciół, tem więcej ciebie, iako nie na
leżącego do akcyi.

Pan W iktor na przeproszenie wyciągnął do 
Idzikowskiego ręCe . uściskali się,

— Zresztą, mój drosri — mówił dalej Idziko
wski — przekonasz się. j utro posiedzenie Koła, 
wprowadzę cię, a pmuerze wielka mowa budżeto
wa Hausnera w abie. Posadzę cię wśród steno
grafów ; będziesz wybornie słyszał i widział iry
tujących się Niemców, poważne miny prawiey i 
drganie muskułów na twarzy mowej

—  Czy ty  Hausnera uważasz /a  wielkiego 
mówcę ?

— Nietylko ja, mój drogi, lecz ta  inną cala 
Austrya. Musisz o tem  wiedzieć.

kior.
Słyszałem — odparł lakonicznie pan Wi-

— Tylko sły jza łeś?  Mało widocznie zajmujesz 
się polityka.

— P rzeciw nie; lecz powiem prawdę. Hausner 
mi nie imponuje.

—  Tobie, jako konserwatyście. Lecz konserwa
tyzm co innego, wymowa co innego.

— Ależ konserwatysta nic jestem  !
—  Ty?... bój się Boga!
—  Ja, mój drogi, przysięgam ci. A co do Hau

snera, nie czuć w jego wymowie ognia i zapału... 
On tłumów za sobą nie porwie.

—  Ależ nie chce. Izba, to nie tłum ...
— Ogniem i natchnieniem  rozram iętnia się 

nawet uczonych.
— W iktorku, czy ty czasem nie kandydujesz 

i nie myślisz p 0 Hausnerze objąć obrony budże
tu przeciw napaściom Niemców?...

Pan Wiktor nie był pewny, czy Idzikowski 
mówił seryo, czy też żartował i dlatego nie zdra
dził się ze swych marzeń przed przyjacie
lem.

— 0  zepchnięciu H ausnera — mówił dalej 
Idzikowski —  nie ma mowy, n je mamy do tego 
głów. Należało skończyć uniwersytet, pojechać na 
pare lat za granicę, gdy my młodość naszą prze
żyliśmy na polowaniach, balikach, odwiedzinach 
w sąsiedztwa, jarmarkach... Ale za to bawiliśmy 
się doskonale. A jeżeli i na ntarość chcesz ni* 
źle czas przepędzać, pozwól się wybrać. W iedeń 
przyjemne i wesołe miasteczko. W ieczorami ope
ra ,  balet, Orfeum i nieustająca partya taroka. 
W iktorka pom jśl o tem.

— być w Radzie państwa i nie odgrywać 
roli ?■••

— Odegrasz 1 ądź spokojny, odegras». na  jaką 
cię tylko stać będzie. K o m isje , narady, walki

wielkie mowy... wszystko to na cń-bie czeka, byle 
tylko umieć, byle udźwigać.

Idzikowski poklepał przyjaciela p° im ie n iu ,  
z uśm iechem  dziwnie protekcyoualnym.

Ban W iktor w uśmiechu tym zobaęzył szyder
stwo. Ukłuło go, lecz nie dał po s°ńie poznać.

—  Cóż myślisz dziś robić — zapytał Idzikow
skiego, koriecąc ostatni kieliszek szampana.

— A ty masz jakie projekta?...
— Żadnych. Nadto jestem zmęczony.
—  W  takim razie chodźmy się przejść po 

Opernringu, a wieczorem zajrzymy do pana Al
freda. Jest tam tarok na dwa stoliki, będzie pa
ru posłów, poznasz się, rozerwiesz, zagrasz.

Pan W iktor się zgodził, umył, obrał i wyszli.
Tłumy spacerujących zaległy ulice. Młode, 

zgrabne, z pół świata kobiety, przesuwały się z 
powabnemi m inkam i, nie szczędząc uśmiechów 
specjalnie dla pana Wiktora.

— Czyby one jedne przeczuwały moją przy
szłość —  pomyślał... W każdym razie, nie je 
stem ani tak stary, ani tak niepokaźny — dodał 
z odrobiną dumy. — Widać mnie wśród ludzi... 
odbijam.

W stąpdi Jo kawiarni na lody. Kelner podał 
im stos dzienników. Pan W ktor szukał Die R lti- 
me, lecz nie znalazł, a nie śmiał 8ję rozpytywać 
przed Idzikowskim.

Około dziewiątej znaleźli się w mieszkaniu 
kawalerskiem pana Alfreda. Gra już się rozpo
częła.

Gospodarz n je wstając od stolika, przyw itał
się z Idzikowskim, podał rękę p anU Wiktorowi, 
proponując, aby złożyli s°hie Partyjkę.

I  tak się też stało; P° wzaj«m uych przttdsta- 
wieuiach i stereotypowych pytaniach:

— Oo słychać? co kraj o nas m ów i?., i t. p 
na co pan W iktor odpowiadał, żfe się gniewa

za małą energię, — zasiedli do gry, gwarząc o 
Wiedniu i jego malutkich sprawach.

Roiłj się konoepta, w których Idzikowski był 
niezrównany. Sprawy państwowe przeplatano dy
kteryjkami. Mówiono o ministrach, jak o kole
gach, nazywano ich po imieniu, żartowano z le
wicy i dalej licytowano do siedmiu bez atu i 
wykładanej mizerki.

P m  W iktor z początku dziwił się lekkości oj
ców narodu, lecz w pół godziny przyzwyczaił 
się, zrozumiał, że po pracy należy się odpoczy
nek, a swoboda w stosunkach towarzyskich jest 
cechą dobrego wychowania i dobrego tonu.

Grę przerwano skrom ną kolacyjką i wtedy roz
prawiano o sprawach Koła energicznie.

Pan W iktor słuchał uważnie, lecz nie mógł 
w wielu kwestyaeh zrozumieć, o co rzecz idzie. 
Idzikowski ziewał, milcząc.

— Niezawodnie jakieś mt lutkie sprawy —  po
cieszał się przyszły minister rolnictw a i nie zw ra
cał na nie uwagi, powołując do życia i rozmowy 
w połowie już uśpionego Idzikowskiego.

Nazajutrz rano wybiegł z hotelu na Graben. 
Wyszukał jedną z najokazalszych kawiarni, wszedł, 
zadysponował kawę i zażądał dziennika D*e 
B V m e.

Kelner po długich poszukiwaniach wrócił, od
powiadając, że dziennik ten prawdopodobnie jaż 
nie egzystuje, że słyszał coś dawniej o podo
bnym tytule pisma, lecz ze się z nim nigdzie 
dotąd nie spotkał.

P an  W iktor kiwnięciem głowy pożegLał kelne
ra. Był smutny, przygnębiony i roztargniony. 
Złowrogie przeczucia szarpały mu serce, lecz nie 
chciał dać za wygranę. Przeirzał ostatnie tejletony 
„Nowej Pi es»yu i wyszedł.

Obszedł cał» Graben wyszukując oczyma 
jeszcze wspanialszej kawiarni od poprzedniej. 
Znalazłszy ją kazał sobie podać porcyę lodów i

znowu zażądał „Die B lum e“. K elner rzucił się 
na gazety, lecz za chwilę wrócił z próżnemi rę
koma.

—  Jeżeli u nas nie ma tego Disma — odpo
wiedział —• to chyba nie wychodzi w W ielniu. 
Może to jakie prow incjonalne pismo.

—  Prawdopodobnie — odpowiedział spokojnie 
pan W iktor.

Ppojrzał na zegarek, dochodziłu jedenasta. O je 
denastej posiedzenie Koła polskiego. Idzikowski 
czeka i irytuje się.

W siadł do jednokonki.
—  Może to zbyt świeże pismo, aby było po

wszechnie znane —  pocieszał się, jak mógł, lecz 
niestety, bezskutecznie.

Idzikowskiego zastał w szlafroku.
— Będziemy jeszcze na czas —  mówił weso

ło. —  Nasłuchamy * znudzimy do woli. Sto 
razy wolę posiedzenie pełnej Izby. Tam przynaj
mniej człowiek może sobie pogawędzić, pośmiać 
się.... Niemcy nie słuchają naszych mów, my nie 
słuchamy mów Niemców. Można wyj»ć na kory
tarz, do bufetu, odpocząć. W „Kole11 s M ź  i ani 
pary z ust.

—  Ubieraj się, napijemy się n Sachera wódki 
i przetrącim y coś na zimno.

Idzikowski w pięć minut był gotów.
W  jednej z sal parlamentu austryackiego Koło 

polskie odbywało zw jk łe< WfJ posiedzenie. Zgrom i - 
dzonych było około siedmdziesięciu posłów, obok 
wielkiego zielonego stołu.

Idzikowski z pw-ieni Wiktorem weszli na oży
wioną dyskusje między H ausnerem  a Ruto- 
wskim.

IdzikowtJd szedł na palcach, aby nie p rze
szkadzać, &a nim postępował pan Wiktor. P re 
zes wyciągnął na p rz j witanie rękę do pana 
Wiktora i w milczeniu wskazał miejsce, aby usiadł.

(D. c. n.j.
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puszcza ataki. Nie obejdzie się bea uich i teraz, 
lubo wartość ich jest czysto akademickiej natury

W sobotę dawał, im ieniem rządu radca se
kcyjny W i t  t e k  wyjaśnienia w spraw ie polityki 
taryfowej. Z wyiaśnień tych, nacechowanych biu
rokratycznym uporem  i brakiem śmielszej inicya- 
tywy, niechybnie wynika, ie  jeśli się rządu nie 
z m u s i  do wprowadzenia reform w dzisiejszym 
systemie taryfowym nn kolejach państwowych, 
to dobrowolnie on ich me podejmie. Samo ode
zwanie się p. W ńteka, „że stosownie do doświad
czeń będzie można później wprowadzić pewne 
ulgi. których wysokości dzisiaj przewidzieć nie 
można, i to dla pewnych tylko artykułów" zazna
cza dostatecznie stanowisko rządu wobec reform y 
taryfowej. Jest to przyrzeczenie tak m gliste i nie 
obowiązujące do niczego, że szkoda było słów na 
jego określenie.

O zniżeniu t a r y f  p r z e w o z o w y c h  od z bo
ż a  na razie również, wedle oświadczeń p. Wit- 
teka, mowy być nie może, gdyż stosunki wywo
zowe zboża ułożył/ się tak niepomyślnie, że od 
lipca du października b. r. włączme przychód 
kolei państwowych w tej rubryce wynosi o 800.000 
złr. mniej, niż innem i lntj-

Po zamknięciu dyskusji przemawiali jako mo 
wcy g en era ln i: „przeciw “ p. J a  x, „z a “ p. S z c z e- 
p a n o w s k i .

Pos. J a s .  wytykał zarządowi kolei państwowych 
przeciążanie urzędników pracą, skutkiem czego 
me są oni w stanią spełnić swych obowiązków. 
Tern tłomaczy mówca przyczynę zderzania się 
pociągów. Podstawą polityki taryfowej powinien 
być wzgląd na ekonomiczne warunki, a zdążać 
ona powinna do podniesienia gospodarstwa rol
nego i przemysłu. Przez to nie podniesie się 
wprawdzie dochód w rubryce kolejowej, lecz 
zwiększy się siła podatkowa ludności. Wreszcie 
przemawiał p. Jax za polepszeniem b y t u  m a  
t o r y a l n e g o  u r z ę d n i k ó w  k o l e  i o w y c h .

Pos. S z c i o p a n o w s k i  przemawiał w praw 
dzie z a  p r z y j ę c i e m  odnośnej rubryki budże
tu, lecz wykazał mimo tego rządowi, jak królko- 
widzącym jest w wyborze polityki taryfowej. Au- 
strya liczyć się tu powinna z taryf»mi innych 
państw. W Am eryce np. przewóz towarów z g łę
bi Stanów Zjednoczonych do portu wypada ta 
niej, niż u nas z jednej staeyi na drugą. W Pru- 
siech nie przewidywano nawet przy układaniu 
tary f kolejowych, że dadzą one w rubryce do
chodów tak znaczne nadwyżki, jakie się w rze
czywistości okazały. Mówca porównywał stosunki 
na kolejach pruskich z austryackiemi i doszedł 
do rezultatu, że w Austryi ruch towarowy i oso
bowy na kolbjach państwowych o połowę jest 
słabszy, niż w Prusiech. Stosunki przem ysłowe 
w Austryi ułożyły się niekorzystnie już dlatego, 
że ruda żelazna i węgiel n :e znajdują się w są
siedztw ie; kolej żelazna powinna tutaj wyrównać 
niedogodności, z przyrodzonych warunków wyni
kające. Człowiek zamienił pustynie w ogrody, 
morze cofnął z posad; dlaczegóżby tuta; nie miał 
dać dowodów swej pomysłowości i energii?

W Austryi pod względem taryfowym wiele 
zdziałano, lecz na tem poprzestać nie możua. Ta
ryfy nasze są dobryiń szablonem, lecz szablon
t e n  ć t ó c o w a r ś  n a l a ż y  cło w w r u n b W  T o i t r jo c L rw jc l l ,

do indvw.dualnych właściwości krajów. Pouczają
cym przykładem w tym względzie są koleje an
gielskie amerykańskie; wykazują one, że cała 
sieć kolejowa opiera się na głównych arteryach, 
z któ-emi łączą się linie boczne. Linie główne 
nadają kierunek komunikacyi, do nich stósują się 
linie boczne. Tego kierunku nie wytyczono głów
nym liuiom kolejowym w Austryi, dla tego też i 
k o . l e j o m  l o k a l n y m  odjęto warunek natural
nego rozwoju. Tam, gdzie idzie o przewóz wiel
kich mas towaru, uależy użyć większych wago
nów i silniejszych lokomotyw, a cena przewozu 
może być niższą. Mówca poleca „politykę czynu" 
a przedewszystkiem większą energię w budowa
niu kolei. Państwo mogłoby tutaj działać przez 
zaciąganie większych pożyczek

Mówca domaga się, aby po przejęciu k o l e i  
K a r o l a  L u d w i k a  w Zarząd państwowy wpro
wadzono na niej nowe taryfy wcześniej^ niż 1 
lipca 1892 r. i aby położeuie służby kolejowej 
i urzędników kolejowych polepszono przez d o 
d a t k i  d o  p e n s y  i.

Mowę posła Szczepanowskiego przyjęto żywe- 
m i o k i n  s k ł a m i.

O z w o ł a n i e  k o m i s j i  d l a  r e f o r m y  
w y b o r c z e j  upominał 8’ę pos. B r  z o r  a d; p rze
wodniczący je j oświacrczył, te  zwoła posiedzenie 
w najbliższym tygodniu. H r. T a a f f  e określi na 
niem stanowisko rządu.

tapoiteya „lwi Baforaf
W i e d e ń ,  7 grudnia.

(P) Niesłusznie całkiem oburzył się Czas na 
was i na tego posła kińry r Spowiadał hr. S ta 
d n i c k i e m u  podczas rozpraw Koła polskiego 
nad sytuacją f '  lityczną, " w  poseł z lewicy zau
ważył bardzo słusznie, że w dzisiejszych w arun
kach każdy sojusz jest możliwy, byle tylko przy
niósł odpowiedme dla kraiu korzyści, a sojusz 
z prawicą wydał mu się dlatego sympatyczniej
szym, bo tam zasiadają posłowie autonomiczni i 
słow eńscy. Jakoż poseł ten kładł nacisk na to, 
aby Koło polskie stanęło w obronie narodów sło
wiańskich . które mogą być zagrożone p -2.cz he
gemonię niemiecka. Dla Czasu i jego adheren
tów ijsi prawica sympatyczna — powiedzmy pra
wdę otwarcie — z powodu frakcyi feudalnej i 
Uerykaliiej i w tem właśnie tkwi zasadnicza ró 
żnrea pomiędzy posłami z lewicy a z prawicy. 
Co do możliwości w s z y s t k i c h  sojuszów, to 
rzecz stoi ta k , że u n a s , jak słusznie zanważył 
p B i l i ń s k i ,  formacya stronm etw  parlam entar
nych idzie z góry a nie z dołu i samo Koło pol
skie oczekuje w tym względzie inieyatywy od m i
nisterstw a, a najlepszym dowodem tego stanu 
rzeczy jest ten zwrot u a lewo, jaki uczynił Czas 
i jego korespondent. DaWniej wyprzysięgał się 
dziennik konserwatystów krakowskich wszelkich 
związków z lewicą, obecnie godzi się już na kar
tel z kiubem H obenw arta i Plenera, a 8korb te
go ztshce hr. T a a f f e ,  pójdzie ręka w rękę 
z Chluroeckym i jego adherentam '. Jestto nie- 
wątpiiwie kw intesencja logiki dziennikarskiej 1

W sprawie poi* pszenia bytu urzędnikom pań
stwowym Koło polskie okazało rzadką jednomyśl

ność. B eferat p M a d e y s k i e g o  w kwesty! 
podwyższenia dodatków aktywalnych dla urzędni
ków państwowych przyjęto jednogłośnie, równie 
jak i poprawki p S o k o ł o w s k i e g o ,  aby spra 
wę tę traktować spiesznie i rozciągnąć dodatek 
także na p r o f e s o r ó w  s z k ó ł  ś r e d n i c h  
Posłowie wszystkich stronnictw jak pp T y s z 
k o  w s k i ,  J  ę d  r z e j o w i c z,  Oz e cz  i t. d po 
pierali jednomyślnie wnioski komisyi, a na żąda
nie p. W e i g l a  postanowiono zainterpelować 
w cej spzawie m in istra, co się w rzeczywistości 
stało, chociaż posłowie czescy ubiegli Polaków 
stawiając na początku posiedzenia Izby wniosek 
znany H e r o l d a .  Co do urzędników k o l e j o 
w y c h  zażądał p. S o k o ł o w s k i ,  aby Koło upo
ważniło jego i prezesa J a w o r s k i e g o  do wy
jednania w drodze prywatnego porozuimenia się 
z ministrem handlu i bar. C z e d i k i e m  dodatku 
drożyźnianego i dla tej kategoryi fuakcyonaryu 
szów publicznych. I ten wniosek został bez dy 
skusyi uchwalony.

Sprawa stoi więc nie źle, a przynajmniej Koło 
robi co może, aby uczynić zadość licznym pety- 
eyom, jakie nadchodzą z kraju.

W k w e s t y i  b u d o w y  s z k ó ł  ś r e d n i c h  
w K r a k o w i e  mogę wam donieść, że rzecz zo

s t a ł a  j u ż  p o m y ś l n i e  z a ł a t w i o n a  w m i 
n i s t e r s t w i e  s k a r b u ,  i że oczekiwać należy 
tylko s a n k c y i  c e s a r s k i e j .  Skoro ta nadej
dzie, a stanie się to za dwa lub trzy dn i, przy
stąpi rząd do zawarcia kontraktu z gm iną kra
kowską tak że budowa może i powinna się roz
począć na wiosnę r. 1892.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  7 grudnia.

Na wczorajsze m posiedzeniu K o ł a  p o l s k i e 
g o  podniesiono zuown sprawę Morskiego Oka. 
Ważnem jest tutaj oświadczenie m inistra Z a l e 
s k i e g o ,  że rząd uważa cały spór graniczny 
nad Morskiem Okiem „za s p r a w ę  p a ń s t w o 
w ą ,  za ochronę granic państwa." Cała akcja 
rządu zatem powinna być z większą prowadzona 
energią jeśli przejść ma szczęśliwie przez wszy 
stkie instancje  rządów obu połów monarchii.

We frodę odbędzie się posiedzenie I z b y  p a 
n ó w .  N a porządku dziennym postawiono drugie 
czytanie ustawy o zarejestrowanych kasach wza
jemnej pomocy i ustawy o wysokości opłat za 
zwłokę w zapłaceniu podatków bezpośrednich i 
należytości pośr°dnich; dalej drugie czytanie 
ustawy o prowizurycznem uregulowaniu stosun
ków handlowych z T urcyą, bu łgaryą , Hiszpanią 
i Portugalią; wreszcie wybór komisyi kolejowej 
z 15 członków i wybór jednego członka do ko
misyi budżetowej.

Z  Niemiec, K ry tyka  słów cesarta. Stosunek do 
Bosyi.

W dziennikarstwie niemieckiem wszystkich 
stronnictw  odzywają się wprawdzie oględne w 
fo rru ia . j]p , dnsfldna w  k ry ty k i krótkich
przemówień i haseł cesarza, szczególnie znanego 
przemówienia do rekrutów pu odebraniu od nich 
przysięgi i hasła: coluntas regis suprema l tx
0  tem haśle napisał obszerniejszą rozprawę zna
ny profesor D e l b r u c k  w Preuss. Jahrbiicher, 
ustępy tej rozprawy powtarza nawet N a t Ztg
1 inne umiarkowane dzienniki i zgadzają się na 
to, że w tych słowach zawarta jest obraza naro
du niemieckiego, nic zatem dziwnego, że opinia 
jest powszechnie zaniepokojona. Obecny objaw 
tego zaniepokojenia i niezadowolenia jest dowo 
dem, że przyczyn było więcej i że zaczęły dzia
łać już dawniej, a teraz okazały swój skutek. 
W edług Delbrucka powyższe hasło, ujęte w sło
w ach: „Króla wola jest najwyższą ustawą" brzmi 
jak wypowiedzenie wojny. Przywiązanie narodu 
niemieckiego do tronu i wierność — jak tw ier
dzą dzienniki i słusznie —  nie ulegała ł nie ule
ga żadnej wątpliwości ani podejrzeniu —  a nie
chęć, wywołana o.wem hasłem, dowodzi, że ten 
naród trzyma się również wiernie zasady konsty
tucyjnej. Krytykując to hasło, przypominają dzien
niki, że w Niemczech od dawien dawna było 
królestwo, ale nie było nigdy nieograniczone, nie 
było nigdy bizantynizmu.

To niezadowolenie ze słów cesarza jest cieka- 
wem i cennem  znamieniem czasu, który osobistą 
wolę jednego uważa za wrogie przeciwieństwo 
woli zbiorowej; pokazuje, że poczucie tej woli 
zbiorowej jest dość silne, aby oprzeć się rządom 
despotycznym 1 medopuścić tyranii. To niezado
wolenie z zapędów despotycznych cesarza jest 
zwłaszcza teraz tem więcej pocieszającem, że nie
dawno pod rządami Bismarka despotyczna, p ra 
wie tyrańska osobistość jego ciężyła na N iem 
czech jak zmora, a Niemcy, ceniący bardzo wy
soko indywidualność lakoś się poddawały bez 
wielkiego szemrania. Wielce samowolna osobistość 
Bismarka została usunięta przez jeszcze silniejszą 
wolę cesarza, ale naród niemiecki nie myśli pod
dać się milcząco tej woli bez ograniczenia i ob 
jawami niezadowolenia daje poniekąd przestrogę 
cesarzowi, aby nie zapominał o obowiązkach mo
narchy konstytucyjnego.

O pobudkach wizyty króla duńskiego w Pocz
damie napisały dzienniki niemieckie mnóstwo do- 
m jsłów . Twierdziły one między innemi, że celem 
tej wizyty było dogodzenie in tencji cara i na
wiązanie bliższych z Niemcami stosunków. Nie 
można zaprzeczyć, że to twierdzenie niema pod- 
stawy, gdy się zważy że rząd rosyjski dokłada 
rzeczywiście nie mało starań, aby łagodzić sto
sunek swój z Niemcami, ale te nie kwapią się 
bynajmniej Bni ^ finausowemi dla Rcsyi usłnga- 
mi, ani z grzecznościami. Dowód tego świeży 
jest w tem, że m  zapytanie z Paryża W. fcs. 
W łodzimierza ery w przejeździe przez Berlin b ę 
dzie się m ógł widzieć z cesarzem, otrzymał od 
powiedź, iż cesarz żałuje, i i  g0 przyjąć nie mo
że, bo w dniu przejazdu jego postanowił udać 
się na polowanie. Wiadomość tę podał P etit Pa  
risien  ze źródła petersburskiego.

Król duński zatrzymał się w Poczdamie w edług 
innych dzienników w tym celu, aby zaprosić 0- 
sobiscie cesarza na tbchód złotego wesela do 
Kopenhagi. Na ten obchód przybędzie także car 
* rodziną, następcii tronu angielskiego z rodziną, 
a moie n&w„t królowa Wiktcrya, król szwedzki, 
ks. Cumberland i t. d Będzie to zatem bardzo 
liczny zjazd rodzin panujących — i wtedy do

piero może przyjdzie do pogodzenia sprzecznych 
interesów Niemiec z Etosyą.

W ystąpienie Crisptrgo w  parlam encie włoskim .
Na innem miejscu podaliśmy odpowiedź Ru- 

diniego na in terpelację w sprawie polityki ko
ścielnej ; lecz odpowiedź ta nie zadowolniła in te r
pelantów. C a v a 1 o 11 i wystąpił ponownie prze
ciwko prezydentowi gabinetu i oświadczył, że 
głosować będzie p r z e c i w k o  w s z y s t k i m  
w n i o s k o m  u d z i e l e n i a  g a b i n e t o w i  v o - 
t u m u f n o ś c i .

Następnie przemawiał I m b r i a n i ,  a słowa 
jego wywołały powszechną wrzawę w Izbie, 
skutkiem czego przewodniczący B i a n c h e r i  
zmuszony był przerwać posiedzenie na 1 0  minut. 
Poczem zabrał głos C r i s p i  i oświadczył, że 
Rudini bardzo niefortuunie powołał się na jego 
świadectwo, gdyż on (Orispi) wcale nie uważa 
u s t i w y  g w a r a n c y j n e j  za zasadniczą ustawę, 
i gdyby by. pozosiał przy władzy, Dyłby zniósł 
tę ustawę. Mówca nazywa papieża1 p r e t e n d e n 
t e m  p o p t y c z n y m  i wrogiem W łoch i dla 
tego domaga się zm:any ustawy gwarancyjnej. 
Mówca zwraca się z wyrzutami do gabinetu i 
twierdzi, ie  ta ^aina partya, która teraz m a w ła
dzę, sprzeciwiała się w roku 1870 zajęciu Rzy
mu. Na poparcie tego zdania mówca przypomina 
okólnik Y i s c o n t i e g o - Y e n o s t y  z roku 1870
1 woła: „Tak, panowie nie chcieliście przyjść do 
Rzymu, —  myśmy was do tego zmusili, i że 
dzisiaj tu jesteśmy, zawdzięczamy to nie waszej 
łasce, iecz naszej sile. wyście chcieli poniżyć 
Włooby myśmy wam w tem  przeszkodzili. P o 
zostaliście jednak zawszo tymi samymi, i oto 
musieliśmy usłyszeć z ust p. Rudinicgo, że Wło 
chy potrzebują pomocy Austryi, aby skutecznie 
bronić swej niezawisłości. Zastanówcie się, co ro
bicie i opamiętajcie się."

Ec u d i u i wyraża zdziwienie, że Orispi przy
pisuje mu słowa, których nm powiedział. Odpie 
ra zarzuty swego poprzednika i oświadcza że 
gotów jest stanąć do walki z Orispim o ustawę 
gw arancyjną: uważa jednakże za bezcelową dal
szą rozpiawę o oświadczeniu Kalnoky’dgo, ponie
waż wiadomo powszechnie, że A u s t r y a ,  W l o 
c h y  i N i e m c y  z o b o w i ą z a ł y  s i ę  djo w z a 
j e m n e j  o b r o n y  s w y c h  t e r y t o r y ó w .

N i c o t e r a  popiera Rudiui’ego i zarzuca Or'- 
spi'emu, że z umysłu stara się przedstawić te 
raźniejszy gabinet jako gabinet złożony z ży- 
w iołów prawicy, gdy w istocie podział stronnictw  
na prawicę i lewicę jest przestarzały i nie odpo 
wiada już dzisiaj rzeczywistości.

O r i s p i  po raz drugi zabiera głos i ze wzbu
rzeniem odzywa się do parlam entu: „Nie moja 
to wina, żeście mnie opuścili i dajecie teraz kra
jowi niegodne widowisko politycznej niestałości".
( W ięksiość lehy  śmieje się Skra jna  lewica, za  
pom inując o nienawiści do Urtspiego, oklaskami 
wita jego przemówienie).

W  końcu B a r s z z u o l i  wnosi porządek dzien
ny, wyrażający zaufanie do z a g r a n i c z n e j ,  
w e w n ę t r z n e j  i k o ś c i e l n e j  polityki gabi
netu. Rezo'ueya ta pizyjdzie pod głosowanie 
na dzisiejezem posiedzeniu Izby poselskiej.

Cesarz Dom Prdro I I .
Telegramy przyniosły wiadomość o śmierci by 

łego cesarza brazylijskiego D o m  P e d r a  II 
d'  A l e a u t a r a .  Urodzony w Rio-Janeiro dnia
2 grudnia 1825 roku wstąpił na tron w roku 
1831, skutkiem abdykacyi swego ojca. W roku
1840 uznany zostsł za pełnoletni* go, a w roku
1841 objął faktycznie władzę. Pierwsze lata jego 
panowania były niespokojue ; trw ały walki wew
nętrzne, a na zewnątrz walki z A rgentyną i Pa- 
raguaiem. W roku 1876 Dom Pedro odbył p ie r
wszą pudróż do Europy i zawiązał stosunki z 
uczonymi w Europie. W roku 1889 skutkiem 
rewulucyi Fonseki został zdetronizowany i stale 
zamieszkał w Europie, udjazd jego z Ameryki 
odbył się wśród oznaL najgłębszego szacunku i 
sympatyi Indu. W Europie oddał się cichej pracy 
naukowej i mieszkał w ostatnim czasie w Pary 
żu. U m arł skutkiem zaziębienia.

Najświetniejszym i najszlachetniejszym czynem 
jego panówaiiia ,est zniesienie niewoli w pań
stwie brazyliskiem. Za jego cnoty i zalety rewo- 
lueya obeszła sję % nim łagodnie, tak iż mógł 
wyjechać do Europy z P°dniesionem czołem, i 
to niejako możliwy pretendent, lecz jako czło
wiek prywatny Piotr d Alcantara, uczony p ra 
cownik i członek paryskiej Akademii umieję
tności.

K r o n i k a .

r r a k ó w ,  7 grudnia.

Obchody narodowe. Stowarzyszenie d r u k a r z y  
k r a k o w s k i c h  „ O g n i s k o "  święciło wczoraj ro
cznicę walzi o niepodległ- ść narodu. Na uroczystość 
przybyło licz»e grono członków Stowarzyszenia z ro
dzinami. Wieczorek, urtądzony ^łasaemi Biłami. wy
padł świetnie- Obfity program został wykonany w 
całośki. Śpiewy narodowe i deklamacje, zastosowa
ne do rocznicy, wywarły słu, gjjn0 wrft.
żenie. Marszem Czwaitaków z 1 8 3 1  znk nczono
wieczorek.

W A n d r y c h o w i e  odbędzie się w sali Czytel
ni dzisiaj 7 fc m wieczorek kji uczczę..iu nieśmier
telnej pamięci Adama MioHewioza-

Z R a w y  R u s k i e j  pi=z4- Juś i lat miuęło, 
kiedy za inicjatywą ś. p. Aleksandra Czaykowskiego, 
b. marszałka tutejszej Rady t-°wiatowej, obchodzo
no w naszem miośc.ie uroczystość narodową, roczni
cę powstania listopadowego. Smutno pomyśleć o tem, 
że przez tyle lat nie znatr-zł się nikt pośród naszej 
inteligencyi, któryby zainieyonował podobny obchód. 
Obecnie zawiał inny duch i dzięki przed kilku mie- 
siąsami zawiązanemu u nas amatorskiemu Towarzy
stwu muzyczno - dramatycz:'em’1 ' na którego czele 
stanął człowiek przejęty uciuolami patryotycznemi, 
tutejszy sędzia powiatowy P- Karol Reck, przyszedł 
do skutku w dzień te a pamiątkowy wieczorek mu- 
zyesno - deklamacyjny i zgromadził tutejszem ka
synie caluteńką inteligencję naszego grtdu. Słowo 
wstępne wygłosił weteran z 1830 roku p. Ludwik 
Nałęoz Majewski, który pomimo swego podeszłego 
wieku jakby jaki młodzian, pełen iyoia i ognia, 
gorącem przemówieniom wezwałzgromadzonych doozci 
dla sprawy, której 61 roczDi ę obohodzi teraz cała Pol
ska. Program muzykalny wykonały pp. Marya Oha- 
nowicz i Babińska, pani Helena ohanowior i panna 
Feliksa Reokówna, Marya BoobeńBka, Andrzej Miła

r-ewski, Krasiński i Mieczysław Świątki*wtoz. De
klamował zaś p. Antoni Kclbuszewsai G&rozyńskie- 
go „Rocznicę powstauia 29 listopada 1830 r .“

Dnia 28 listopada odbyło się w tutejszym para
fialnym kościsle łacińskim żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy poległych w boju z Moskalami w r. 
1831, urządzone również starauiem wyż wspomnia
nego Towarzystwa, a odprawione przez tutejcaego 
proboszcza ku. Karola Baucha.

W W i e d n i u  odbędzie się dzisiaj 7 b. m. wie- 
ozorek ku uczczeniu rooznicy powstania listopado
wego, staraniem „Kółka amatorskiego robotników 
polskich". Odegrany będzie „Dramat jednej nocy" 
Urbańskiego i „Chłopi arystokraci* Anczyca. Do 
ohód przeznaczono dla ubogiej dziatwy polskiej.

Dla ubogich Magistrat m. Krakowa wydal ode
zwę o składanie datków noworooznych za karty u 
waluiające od przyjmowania życzeń noworocznych. 
W tym roku liczba ubogich, potrzebujących dora
źnej pomocy, znacznie się zwiększyła. W miesiącu 
styozniu przjezłego roku zostaną rozdane węgle z 
fundacji Weohslera dl» ubogich, bez różnioy wy
znania przeznaczone.

Z Towarzystwa prawniczego. W środę dnia 9 
b. m. o godz. 6 po południa odbędzie się w sali 
radnej miasta Krakowa XXVIII miesięczne zebrauie 
Tow. prawniczego. Porządek dzienny: 1) Warunki 
lioytaoyjne przy sprzedaży nieruchomości, dr For
dy nan i  W i l k o s z ;  2) O postępowaniu w górni 
ozyoh sądach rozjemczych, dr. Michał S c h m i d t .

Ułożenie warunków licytacyjnych przy sprzedaży 
nieruobomośoi, klóreby zarówno odpowiadały przepi
som prawnym, jak stosunkom ekonomicznym naBze 
go k ra ju , wymaga troskliwej i wszechstronnej roz
wagi. Wydział krakowskiego Towarzystwa prawni
czego pragnąc, aby ta sprawa ważua wywołała jak 
najżywszą dyskusją w kołach prawników naszyoh, 
postanowił wydrukować jako podstawę do dysku- 
syi — okólnik krakowskiego sądn krajowego wyż
szego z dnia 22 września 1891 r 1. 4892 — i pro
jekt warunków lioytaoyjnycb, ułożony przez adw 
dta Ferdynanda W ilkosza. Po przeprowadzeniu dys
k u sji, wydział1, a względnie osobna komisya, będą 
mogły dopiero przystąpić do wypracowania projektu 
warunków licjtacymjoh, w którym znajdą uwzględ 
nienie wszystkie zdania podczas dyakusyi wypowie
dziane. Wydział zaprasza więc wszystkich członków 
Towarzystwa, „iby na posiedzenie licznie zeohoieli 
się zgromadzić 1 swoje cenne uwagi, oparte na na 
uce i doświadczeniu, ^  tej gprawie podczas dysku- 
eyi przedstawić.

Budowa schroniska Im. Lubomirskiego. Figury 
alegoijczne olbrzymich rozmiaiów, w kamieniu piń- 
czowekim przez pp. prof. Douna i Langman» arty
stycznie rzeźbione, gą j uż gotowe i spoczywają w 
budynku schroniska ks. Lubomirskiego dla osiereco- 
nych ohłopcós Figury te stanąć mają po bokach 
ksplioy zakładowej i przedstawiają zakonnicę sza
rytkę, udzielającą pożj wierne sierotem i księdza, da- 
ącego na u tri sierocie w zi kładzie wychowanemu, 

a udającemu się w świat. Figury te jeszcze w tym 
roicu ustawione zostaną na miejscu przeznaczenia. 
Komitet budowy zamierza równocześnie przystąpić 
do uregulowania ogrodzenia i ulioy, mającej nosić 
nazwę fundatora.

Budynek urzędu akcyzowego przy rogatce zwie
rzynieckiej, zbudowany według planów p. Żołdanie- 
go, został jnż odJsny kom;syi akcyzowej. Budynek 
edznacza się smakiem i trwałością wykońozenia. 
Roboty murarskie wykonał msjster p. Zabłocki.

I  towarzystwa strzeleckiego. Wydział ucbwa- 
ił wybudować na narożniku ulicy Bosackiej i To

polowej w ogrodzie stizUeckim dom parterowy dla 
ogrodnika, z wjeckim mu rem oohronnym. Nadto zbu
dowane zostaną 4 oranżerye dla hodowli kwiatów, 
a teraźniejszy szpetny budynek oranżeryl, zwrócony 
do nowej ulicy Topolowej, zostanie rozebrany W o- 
góle uregulowaną została przez wydział sprawa we- 
wnętrznyoh porządków ogrodowyoh. Równooześnie ze 
strony magistratu dla uregulowania ulioy Bosackiej 
obradowała na miejscu komisya, złożona z prezesa 
Tow. strzeleckiego dra Hajdukiewicza, króla p. Tom
kiewicza, gospodarza strzelnicy p. Miłaszewskiego, 
nadinspektora kolei p. Postulki i dyrektora budo
wnictwa p. Niedziałkowskiego. Imieniem k lei pół
nocnej p. nadinspektor Pustułka, z zastrzeżeniem za 
twierdzenia dyrescyi, oświadczył gotowość odstąpie
nia gnomie miasta Krakowa ulicy Bosackiej. Ulica 
ta, z chwilą objęcia jej przez gminę, uzyskrłaby 
oświetlsnie gazowe i kanalizacyę. Plac przed dwoma 
domami czynszowemi kolejowemi zostania obniżony 
o 40 centymetrów, a nadto ma gmiDa miasta Kra
kowa wspólnie z dyrekcyą kolei północnej przepro
wadzić kanał miejski od? adniająoy i porządknjąoy 
całą tę okolicę, gdzie obecnie stój* budynki kolejo 
we. Kanał ten pójdzie od ulicy Topolowej przez 
Bosaoką, Lubioz, Strzelecką i Kopernika, skąd za
bierze wody i nieozystośd ze wszystkioh budynków 
szpitalnych i uniwersyteckich. Przeprowadzenia dal
szego ciągu ulicy Bosackiej aż do budynków arse- 
nalskioh domaga się iażynierya wojskowa 1 komen
da arsenału. Wypracowanie planów kanalizacji po
wyższej zleoonem zostało inżynierowi p. Śmiałow- 
skiemu, który wkrótce wykończy plany, tak iz akta 
do dyrekoyi kolei półnoonej odejdą najpóźniej 16 
b. m.

Z Towarzystwa muzycznego. Wczoraj odbyło 
się XXV zwyczajne zgromadzenie ogólne członków 
Towarzystwa muzycznego w Krakowie. Przewodni
czący dr. Kasparek, zagajając zebranie, usprawiedli
wił opóźnienie w z d o łan iu  zgromadzenia tegorocz- 
nemi zajęciami jubileuszowemi i wezwał na asesso- 
rów i skrutatorów ks dra Czesława Wądolnego i 
p. Sobiesława Gewrońskiego. N astępnie szkretarz dr. 
Stodolak odczytał protokół z poprzedniego zgroma
dzenia, który przyjęto. Ponieważ drukowane spra
wozdanie wydziału z czynności zarządu i stanu To
warzystwa, oraz ze stanu i działalności konserwa- 
toryum za czas od 1 września 1890 do 31 sierp
nia 1891 r. znajdowało się już w ręku obecnych, 
przeto tak sekretarza jako też i podskarbiego p. Wł. 
Fischera uwolniono od czytania odnośnych szczegó
łów, sprawozdanie z czynności zarządu przyjęto, na 
wniosek zaś komisyi kontrolującej, przedstawiony 
przez p. Korneckiesro, udzielono podskarbiemu abso- 
lutoryum z wezwaniem, ażeby do kwoty złr. 7.50, 
wypożyczonej przez Towarzystwo z funduszu „bu 
dowy domu", opłacono rzeczonemu funduszowi pro
cent od chwili wypożyczenia, rachunek tego funduszu 
przeprowadzono w kasie osobno i w sprawozdaniach 
rocznych obok bilansu kasy Towarzystwa i konser- 
watoryum utrzymywano także ewidencyę wspomnia
nego funduszu. Po odpowiedzi, udzielonej przez prze
wodniczącego na interpolację, wniesioną przez p. 
Korneckiego w sprawie odzyskania przez Towarzy
stwo funduszów po byłej bursie muzyoznej w Kra
kowie, jak nie mniej na zapytanie p. Mrazka w je

dnej ze spraw usobistych, przystąpiono do wyborów. 
Do Jromisyi kontrolującej zaproszono na rok następ
ny przez aklamację członków jej dotychczasowych: 
pp. Jaua Geislera, dra Michała Ichheisera i Win
centego Korneckiego. Wyborów uzupełniających do 
wyjziału w miejsce podskarbiego p. Fischera, dele
gatów administracyjnych pp. dra Aleksandra Stop- 
czańskiego, Janusza hr. Tyszkiewicza i Mateusza 
Wójcickiego, wreszcie w miejsce delegata artystycz
nego p. Ludwika Morelowskiego, dokonano kartka
mi, i większością głosów (na 57 głosujących) obra
ni zostali: podskarbim p. Władysław Fischer (po
nownie); delegatami administracyjnymi pp. Józef 
Mrazek, dr. Aleksander Stopczański (ponownie), dr. 
Ludwik Kaden; delegatem zaś artystycznym p Sta 
nisław Wojcikiewicz, poczem przev odnicząey za
mknął zgromadzenie.

Uczta Jubileuszowa, urządzona w sobotę wie
czorem w salach Towarzystwa muzycznego, była za
kończeniem obchodu 25-letuiej rocznicy założenia 
Towarzystwa. Do stołów zasiadło przeszło 150 o- 
sób z grona najwybitniejszych członków Towarzy
stwa, profesorowie kouserwatoryum, wydział Towa
rzystwa muzycznego, członkowie chóru i orkiestry, 
oraz liczne grono przyjaciół Towarzystwa. Długi 
szereg toastów rozpoczął % urzędu prezes Towarzy
stwa dr. K a s p a r e k  przemówioniom, w którem 
wskazując na ubiegłe dzieje Towarzystwa, jego pe
łen rozkwitu stan obecny, wiiióal toast na cześć dy
rektorów obu instytucyj pp Władysława Żeleńskie
go i Wiktora Barabasza. Toastowi, który zgroma
dzeni grumkiemi przyjęli oklaskami, zawtórował chór 
„Niech żyją nam" i „Mnohaja lita". Dyrektor Że
leński w odpowiedzi wniósł toast na cześć profeso
rów konserw&toryum, jako swych współpracowni
ków, których gorliwej i usilnej pracy konserwato- 
ryum zawdzięcza pomyślny rozwój. P. Józef M r a 
z e k  wniósł toast na cześć Wy dziełu Towarzystwa 
w ręce prezesa dra Kusparka.

Toastowali dalej dyrektor Żeleński na cześć pra
cownika na polu krzewienia pieśni polskiej prof. Ja 
na G a l l a ,  prof Gall na cześć sędziwego b. wice
prezesa Towarzystwa, a swego zasłużonego profeso
ra, który wychował w Krakowie całe pokolenie 
dzielnyoh muzyków p. Antoniego P ł a c h e c k i c g o .  
Dr.  G u ń k i e w i c z  na cześć najstarszych człon
ków czynnych Towarzystwa w ręce p. Wawrzyc- 
kiego, który od pierwszej chwili założenia Towarzy
stwa wż do dziś dnia należy do chóru Towarzy
stwa.

Zdrowie chóru Towarzystwa wnióat „rozentuzja
zmowany" dyrektor Żeleński, a ohór zaintonował 
pod jego batutą jednę z prześlioznjoh jego pieśni. 
Na czetć j raty polskiej, popierająoej usiłowania To
warzystwa i me powodująoej aię stronniczością i u- 
przedzenlem pił dr. Guńkiewios. Wznoazono dalej 
zdrowia prof. D o m a n i e w i k i e g o ,  kapelm litna 
p. H o c k a , nieobecnego sekretarza dra S t o d o 1 a- 
k a. Oklaskiem przyjęto zdrowie p. Józef M r a z k a ,  
wniesione bardzo dowoipnie przez arohitekta p. Za- 
wiejskiego, toast na oześó muzyki czeskiej i czeskich 
stowarzyszeń nu zycznj oh, oddany w ręoe prof. 
S t i n g l a ,  a w końcu zdrowie braoi Jana i Mie
czysława Z a w i e j s k i o h ,  jako przed itawicieli 
sztuki polekioj.

Po wygłoszeniu toastów uczta zmieniła się w we
sołą pogawędkę, przeplataną prodakoyaml mnzyezne- 
mi, w którjoh wzięli udział kapelm'strz p Hook, 
prof. Domaniewski, dyr. Żeleński, p. J. Górak i l in
ni. Z pośród wykonanych utworów powszechny en
tuzjazm wzbudził p. Domaniewski swym „gawotem", 
„romansem" i polonezem A s  dur  Chopina, oraz 
dyr. Żeleński, który wykonał marsza pogrzebowego, 
oraz ku niesłychanej uciesze zgromadzonych mazu
rek Chopina, illustrowany śpiewem z tematów ludo
wych. Produkcje solowe przeplatał chór, prowadzo
ny kolejno przez pp. Żeleńskiego i Barabasza.

Zabawa przec.ągnjła się do późnej godziny, pozo
stawiając uczestnikom najprzyjemniejsze wrażenia, 
zwłaszcza że i ozęśó gastronomiczna wieczoru, przy
gotowana przez p. Turlińskiego, nie pozostawiała 
nio do życzenia.

Budowa hal na «przedai mięta. Wskutek u- 
chwały komisyi sanitarnej, wyraził megistrat na 
wniosek wiceprezydenta dra Szmidta opinię, lż co
c o  przyjśoia uboższej ludnośoi z pomocą, należało
by na razie przystąpić do budowy jednej, lub dwóoh 
b«l w śródmieśoiu, w którychby odbywała się sprze
daż mięsa taniego, sprowadzanego z po za rogatek, 
pod kontrolą władz -anitarnyoh. Wiadomo bowiem 
powBieohnie, że uboższa lndność nabywa mięso tań
sze bądź to na Podgórzu, bądź na Zwierzyńou, bądź 
za rogatką Mogiliką, lub też kapuje je od osób, 
Hóre w drobniejszych ilościach ozęste po kryjomu 
do miaita je wprowadzają.

Gdy jednak na razie nie można przewidzieś, jak 
sprzedaż wprowadzanego mięsa się rozwinie, należa
łoby przystąpić do bndowy najproitszych hal nie* 
kosztownych, gdyby zas się okazałe, ie  handel ten 
należyoie eię rozwija, przystąpić do budowy hali o 
większych rozmiarach

Chrońmy zdrowie dzieci 1 Kierownioy zzkół,
szcrrgdniej zaś ezkół ludowych miejskich, powinni 
pilnie zwraoaó twagę na to, aby dzieoiom w oiągu 
ostatniej godziny po południu nie kazano przynaj
mniej pisać. Na n;c bowiem nie przydadzą się wszy
stkie rozporządzeuia ministeryalne 1 Rad szkolnych, 
wydane celem zapobiegania, aby młodzież przez nad
mierne zażycie sił i nieodpowiednie lokale nie tra
ciła zdrowia i wzroku, jeżeli pp. nauczyciele będą 
zmuszać dzieci, szczególuiej jeszcze uiału fizycznie 
rozwinięte, tj. w szkołach Indowych się uczące, bądź 
to do ozytania, bądź to do pisania i to punktualnie 
aż do uderzenia godziny 4. Już poprzednio słysze
liśmy n eraz słuszne uwagi w tej mierze, obecnie 
zaś, gdy czas uregulowany został o 20 minut wstocz, 
sądzimy, że w ciągu zimowyoh miesięoy ostatnia 
godzina popołudniowa winna być użytą stanowczo 
tylko ua ćwiczenia pamięoiowe, gimaaatrkę, lub 
śpiew. S; odziewumy się niemniej, że miejscowa Ra
da szkolna poprze naBze życzenia, gdyż jesteśmy 
przekonani, iż wglądnięcie w tę sprawę zyska ogól
ne uznani«; rodziców, posyłających swe dzieci do 
szkół, tem więcej iż pale azkolne w prywatnych bu
dynkach, ozęsto najuieodpowiednlej umieszczone, sa
me już wpływają dostateoznie na osłabienie wzroku. 
Zaprowadzenie jednorazowej nauki w szkołach staje 
się jeszcze pożądanszem obeonie i również ohoemy 
wierzyć, iż miejeoowe władze szkolne zechcą po
wziąć w tej mierze najszybszą a z upragnieniem 
oczekiwaną przychylną opinię.

Z teatru. Jutro we wtorek przedstawionym bę- 
daie dawno nie grany „Otello* Szekzpira z p. Żela
zowskim w roli tytułowej. We czwartek, jako ózme 
oswartkowa przedstawienie, po ras tneo l „Dobry 
namer.“
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Bzenia. Mówcy podziękowano oklaskami bez 
końca.

Ostatnią mowę wygłosił p. S z c z e p a n o w -  
s k i.

Obie mowy były mistrzowskie, pDłne szczy
tnych mysi-, przejęte gorącem uczuciem patryo- 
tjczncm  Sala była przepełniona. Na wieczorku 
było wielu włościan z rodzinami.

Po wieczorku zgromadzono się w salach re- 
stauracyi hotelu pod „Złotym wołem“. Vj ga- 
wędkach był nastiój serdeczny, prawdziwie bra
terski. Wygłoszono sporą liczbę toastów. Prze- 
m aw iah: Michejda, Glajcar, włościanin Teper, Fi- 
lasiewicz, dr. Adamski, dr. B oroński, dr. Lecho
wski, Smólski, dr. Jagielski I inni.

Dzisiaj drugiu pełne zgromadzenie. N a po
rządku dziennym rozprawa nad referatam i komi- 
syjnemi

Cieszyn, 7 grudl ia Na dzisie|szem posiedzeniu 
ilenarnem  przyjęto do wiadomości sprawozdania 
różnych wczoraj wybranych koraisyj. P. S z c z e- 
j a n o w s k i  zdawał sprawę z wniosków o uregu
lowaniu kredytu włościańskiego. Zgromadzenie 
przyjęło wszystkie jego dotyczące wnioski.

Dla uzupełninnia Wydziału Związku galicyj
skich kas zaliczkowych zostali w ybran i: Zima, 
Reszetyłowicz Filasiewicz, Uimer.

Dzisiaj popołudniu wspólna wizyta delegatów 
u Glajcara w Sibicy.

Wiedeń, 7 grudnia. Klub H ohenwarta obrado
wał wczoraj nad traktatami handlowemi i zamia
nował kandydatów do kom isji w tym celu wy
brać się mająeej. Jedno miejsce w tej kom isji 
ma się dostać posłowi czeskiemu z Morawy. 
Z Koła polskiego do komisyi tej wyznaczono: Bi- 
ińskiego, Chrzanowskiego, Jędrzojowicza, Kozło

wskiego, Kraińskiego. Rosenstocka i Szczepano- 
wskiego.

przekroczył granicę pełnomocnictwa i nie uspra
w ied liw i śmierci Osmana Ejuba, którą aprobował 
Overo, a wykonał Cossato.

Londyn, 7 grudnia. Angielski konsul general
ny w S z a n g a j u  doniósł wczoraj telegraficznie 
m inisterstwu spraw  zagranicznych, iż otrzym ał z 
Tienczynu zadowalniające domesionia z uwiado
mieniem, że rokoszanie zostali zupełnie pobici i 
rozprószeni. Wiadomości o rzeziach są praw dzi
we, ale doniesieniu o znęcaniu się nad niewiasta
mi nie mają podstawy.

Petersburg, 7 grudnia K r a j  donosi, że mię
dzy rządem rosyjskim a W atykanem przyszło na
reszcie do ostatecznego p o r o z u m i e n i a  w 
sprawie zamianowauia rzym. kat. m e t r o p o l i 
t y  w M o h i l e w i e  dla wszystkich rzymsko-kat. 
kościołów w carstwie rosyjskiem. M etropolitą mo- 
hilewskim został mianowany dotychczasowy biskup 
w Żytomierzu ks. K o z ł o w s k i .

Cetynia, 7 grudnia. Dziennik urzędowy, Glas 
Cearnogorca, roztrząsa-ąc mowy Ka’noky ego. wy
głoszone w delegacjach, wyraża zdziwieuie że 
ten minister mówiąc o państwach bałk. , nie 
wspomniał nic o Czarnogórze.

Bukareszt, 7 grudnia. Florescu wręczył kró
lowi podanie o dym isję całego gabinetu.

Rio-Janeiro, 7 grudnia. W iadomość o śmierci 
Dom Pedra sprawiła wielki smutek. Giełda, banki 
i inne dumy handlowe zamknęły swoje biura na

W „Ognisku", Stowarzyszeniu drukarzy krakow
skich, odbędzie się we wtorek 8 b. m przedstawie
nie amatorskie. Program obejmuje: 1) „Morderca", 
i oiLodja w jednym akcie Edmunda ADout’a ; 2) 
„Wigilia św Andrzeja", obr-x ludowy w jednym 
akcie ze śpiewami i tjńcanii Franciszka Domnika 
(Doi owakiego). Początek o godz. 7 wieozorem.

Pufkownlk czy zbrodniarz? Mieszkańcy Krako
wa pamiętają takt oddania reprezentantowi rządu 
rosyjukiegu zwłok rosyjskiego pułkownika Panina, 
który, wedłng tradycji, poległ od wystrzału z broni 
nabitej gazikiem z ręki jednego z rzemieślników 
krakowskich, i spoczywał podobno przez długie lata 
na placu Aryańskim, gdzie miał nawet pamiątkowy 
Krzyż żelazny Rzeczywiste czy domniemane zwłoki 
Panina z ostentacyjną ceremonią oddane zostały u- 
mjślnie pc me przybyłemu oficerowi rosyjskiemu, 
który też zawiózł je do Rosyi. Wydanie pośmier
tnych szozątków owego Panina nastąpiło, o ile pa
miętamy, bez uchwały reprezentacyi miasta, lecz z 
decyzji magistratu jako władzy administracyjnej. — 
Jeden z dzienników, w Ameryce wydawanych, do- 
uiói t, i ł  zabrane z Krakowa pośmiertne szczątki nie 
były zwłokami Panina, 1« oz fednego ze zbrodniarzy, 
powieszonego za morderstwo na placu Aryańskim w 
ozasia pomiędzy 1830 a L834 rokiem. Władze ro
syjskie, zapewne wskutek tegu doniesienia, zarządzi
ły doonodzenie w tej sprawie i odniosły się do 
władz austryackich z prośbą o przysłanie urzędo
wych aktów, odnoszących się do sprawy wydania 
z Kiakowa rzekomych czy rzeczywistych zwłok Pa
nina.

Wypadek ten żywo przypomina ludowe przysło
wie o niewieście, która nie miała kłopota...

u rządy podatkowe w Rzeszowie, Wadowicach, 
S&nojcu. Jaśle, Brzeżanach i Stryju, podniesione zo
stały z dniem 25 listopada br. do rzędu głównyoh 
urzędów pcdatkuwyoh.

Z Wadowic piszą do n a s : Z koncertu, który da
ny był na korzyśó biednych uczniów gimnazjal
nych, wpłynęło 136 złr. 6 ct. Po odtrąceniu wy 
datków które wynosiły 2 b złr 24 ot., pozostał czy- 
sty dochód w kwooie 109 złr. 82 ct Dyrekcja gi
mnazjalna pccznwa się do miłego obowiązku złoże
nia szczerego podziękowania tym paniom i panom, 
którzy przyczynili się de ursądzenia Koncerzu.

Bochnia, 6 grudnia. (Kor N  Reform y). W pią 
tek 4 bm. odbjło się posiedzenie wydziału Rady 
powiatowej. Zaraz po posiedzeniu rozeszła się sen
sacyjna wieść w powiacie, że sezretarz Rady i in
żynier powiatowy zrezygn wali z posad, że skutkiem 
tego wydział postanowił przedstawić Radzie wnio
sek przyjęcia do wiadomości zgłoszouyeh resygnaoyj. 
Powodem rezygnacyi jest podeszły wiek obu urzę
dników

O ile wieść la jest prawdopodobną i faktyczną, 
o tyle ma zatłjguje na wiarę dalsza wersja, by 
ten sam w ydsiał, będący równocześnie wydziałem 
powiatowej kasy oszczędności, miał postawie dalszy 
wnioBek przydzielenia spensyonowaó się mających 
urzędników do powiatowej kasy oszczędności, a to 
jako dyrektora, bnchalteia lub kasjera. Jeżeli po
deszły wiek jest przeszkodą w urzędowaniu na sta 
nowiaku sekretarza lob inżyniera powiatowego, to 
tum więcej memożebnem jest urzędowanie dla nich 
przy instytucji finansowdj. Powiatowa kaa* omesę- 
dnoici, której przyznać trzeba, że w ostatnich la
tach zyskała zupełne zaufanie powiatu, wymaga, tuk 
jak każda instytucja finansowa, należytego facho
wego kiernnku. „Instytucje stoją ludźmi1*, jaoy la 
dzie w zarządzie, takie instytucje.

Spodziewać się więo naieży, że Rada powiatowa, 
dbała o dobro powiatu i jego instytncyj, na przypa
dek przyjęcia do wiadomości zgłoszonych rezygna- 
oyj, spowoduje rozpisanie konkursu Przypnszozenie 
to uzasadnia dotychczasowa obywatelsKa działalność 
Rady.

Z powodu, że 1 dyrektor kasy p. Dębowski uBtę- 
puje, a kaByerstwo było złączone z sbkrctarstwem  
powiatu, spodziewać się należy rozrisan. i konkursu 
na posady: sekretarza, inżyniera, dyrektora i bu
chaltera lub Kasjera

Poświęcenie pomnika ns cmentarzu i odsłonię
cie tablicy pamiątkowej w kośoiele w  Tanczynku dla 
zmarłego przed rokiem ś. p. i ». Seweryna F  a- 
s z k o w e k i e g o ,  b proboszcza w Maoiejowioach. 
żołnierza polskiego w powstaniu styczuiowem. wię 
Znia politycznego, gorącego pairyety, pracownika 
niezmordowanego nad oświatą Indu wiejikiego, od
będzie £;ę we czwartek dnia 10 bm e godzinie 11 
ranc.

OSwięUUi, 5 grudnia. (Koresp. N . Reform y). 
Rada miejska w Oświęcimiu na posiedzeniu w dniu 
2 bm. odbytem. uchwaliła uregulować zegar miej
ski według czasu średnio-europejskiego, co też na
stępnego dnia zaprowadzonbin zuaWło.

Na tom s n e m  posiedzeniu odesłała Rada pety- 
eyę urzędników i ałng miejskich o dodatek droży 
źniany do komisyi kasowej i niezawodnie je«zo*« 
przed świętami poweźmie za prsykładem innych 
miast, w których rsprezentacye dbają o los swych 
urt dników i słng, przychylną dla nich uchwałę.

Dział ekonomiczny.

K u m a  te le g ra f ic z n e .
g l a l d a l *  w  I  •  ć l  a A s k l e J

Kon w wai.
ania 7 grudnia 1891 roku.__________— tr -__

— Bt-
Zjednoczony dług w papierach . . .  91 »5
Zjednoczony dłng w srebrze . . .  9) 50
Austryacka renta złota . . .  . 108 30

etutryacke ren ta  (m aro w a) . . 102 45 
A kcje banku austro-węgierskiego . 1006 —  I
Akcye k r e d y to w e ..................................  276 25
L o n d y n ........................................................118 90
S r e b r o .............................................................. —  —
20-to frankówki aa sztukę . . . .  9 8 6 ]/s
Dukaty austryack ie   5 61
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 57 9 7 1/*

Wiedeń, 8 grudnia. Ruble papierowe 113 50. 
Gen# nafty 18*—  do 11*25; spirytus 23*50; żyto 
11 33 ; pszenica 11*55; jęczmień 7*01.

Odpowiedzialny Bedwrtor:
M i c h a ł  E  o n o p i ń s k i .  

Wydawca: D r .  L e s ła w  B o r o w s k i

Rubryka , Nadesłane' nie pochedzl od Rodak* 
cyl, która też żadnej odpowfedzialnoóoł za nią 
■la przyjmuje.

NADESŁANE

W  c h o r o b a c h  d z i e c i ,
wymagających częstokroć środków niszczących 
kwasy, polecają pp. Lekarze z powodu wła
ściwego łagodnego działania jako szczególnie 

odpowiedni

i ł m l a w a  A L I t tU O lH A
używaną z upodobaniem przy kwasach w żo
łądku. skrofułach, zołzach, nabrzmieniu gru
czołów icp., jakoteż w katarach naczyń odde
chowych i kokluszu. (Monografia radcy dworu 

LCsohnen, o Giesshiiblu i Puchsteinie.

„Ważno dla dam“. Zwraca się uwagę na ogło
szenie w dzisiejszym numerze.

Na liczne zapytania, przybywssj z Warszawy, za
wiadamiam interesowanych, że otworzyłam już naj
nowszą Warszawską Pracownią sukien I okryć 
damskich, oraz ubrań dziecinnych i wykonnję 
takowe wedłng najnowszyoh żurnali paryskich.

Mam zamozjt polecić się łas-awym wzglądom 
Szanownsj P. T. Publiczności, ręcząc za krój najle
pszy i wykonanie najdokładniejsze, odpowiadające 
najwybredniejszym nawet wym»ganiom, oraz za naj
ściślejszą punktualność rebót w terminie oznaczonym. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia najszybciej za 
pobraniem pocztowem. Ceny wyjątkowo niskie.

Marya Sadowska.
UL Floryańska, 24, „pod 8 -ma 

2797 0 dzwonami".

Ciśnienie powietrsa 
(ired. do 0) 

Temperatura 
w stopniach Oelsiuaza 
Kierunek i moc wiatru 

(0 —  cisza, 10 bursa)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Staa nieba 

■■ nog., 10 lup. pochm.

b a n k n o ty  z a g ra n ic z n e  
i  m o n e ty

kupuje i sprzedaje 

pod n a jk o rzy s tn le js ze m l warunkami
— Przekłady. m berlińskiem czasopiśmie Ge- 

genwart (w jednym z ostatnich numerów) znajdu
jemy przekład znanej bajki greckiej Aleksandra Świę
tochowskiego p. t. „Chór niemych^. Pięknego tłó 
maczenia dokonała Warszawianka paflB» Malwlna 
Pozner.

—  „Blednow" wspomnienie Pokrowskiego sę 
dziego pok<ju z Warszawy, z czasów obecnych nad
zwyczaj ciekawe opowiadania, wyszło w Petersbur
gu. Autor opisuje bezstronnie stosunki u Królestwie 
z. własnych doświadozeć, sympatycznie dla Polaków 
piBane. Polskie tłómaozenie wydaje drukarnia An- 
czyca w Krakowie. Jest to jakby pendant do Ken- 
nana dzieła o Syberyt.

—  „Myśli" ur. 14 wyszedł z druku i zawiei»: 
artyknł wstępny p. t , Rewolucja i improwizacja" 
przei F . Tetmajera: „Gniazdko" wiersz Sully Frud-

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  8 grudnia: „Otello", tragedja w 
5 aktach Szekspira,

We c z w a r t e k  10 grudnia (ósme czwartkowe 
przedstawienie) po r u  trzeci „Dobry numer", ko 
medya w 3 aktach Adolfa Ab^aho- mowiczi : Tana 
Kazimier, a Zielińskiego.

w Krakowie, Rynek, I. 3G.
Zlecenia z prow incji uskutecznia 

się odwrotną pocztą b e *  d e l l c z e n i a  
prowftayi.)obry numer“ —  kom'.dya to ć> aktach A iolfa  

AbrahamotoicMa i  J* K . Zielińskiego.
(ntf.) Żona sędziego powiatowego p. Rropidły

p u d  n & jk a n y s t i lo ju y i i*  w a r n ik a m i  krajów u i urcanicine papiery, akcyt, 
ly, m e t .  wymienia watalkie kupony, w y lo s o w a n a  * r iery. — Si ocenia % prowinoyi 

Aecinia odwrotną pooctą ker Atttwoak praartay’,’!



t - „  Q  I I D  A  N A  Q  i l r i a n n i n a  |Q  'po leca wielki wybór zabawek dziecinnych, kołnierze, mankiety, laski, parasole, teczki, albumy, przybory do po-
W l G U e n S & l  H -  L . I D M I 1 M 5 I O w y r o b y  skórzane, przedmioty bryzowe i majolikowe, perfumy i mydełka. — Ceny umiarkowane. 2 8 2 9 1 1 0

4 N r. 284 N 0 A fi E F  O E M A .  Kraków. 8 Grudnia 1901.

Domek parterowy
utajnia, wozownia m urow ana, z placem 
frontowym do budowy, przy ulicy Die
tla , pod L 3d5/0y or., Dz. V I I I ,  d o  

M przeaanla.
Wiadomość u właściciela. 2862 1 3

A a  ś w i ę t a .
od
od
od

iraneo
9.50—10.50
1.80—
1.70—

od 2 .------

kilogr. kawy naj:elŁ ejtjej 
pomarańcz . . . .

„ -ytryn . .
„ fig wiarAk0Wy*h . .
„ j%  Bułtańskieh . .
„ datteli celny eh • .
„ dakteli Marocco . .
„ marmolady morelowej

słoików kompotu . . . .  
kilngr. karfiołón| . . . .

„ maku najcelniejszego
„ miodu żółtego . .
„ miodu białego . • •
,  orzeuhow wloshiob - • •
„ orzeohćw la*kuwyeh torsc.
„ powideł najcelniejszych o j  l.yu—2.20
„ śliw susz»nyeh wyhorn. od 1.70—2.s0

słoniny wedz lub paprykowanej 3.70
słoniny s o l o n e j ................................3.50
szmalcu ........................od 3.60—8.»
Tomasz Gurowicz.

Budapeszt, Kirślyutcza, 31. 2353 i 5

2.20 
2.— 
1.90
3.60 
4 20
7.60 
4 .z 0 
2.80
2.60 
2.50

. . 2.70 

. . 3.80 
. . 2.50 

2.40- 3,

D o  R o k y '
Pamiętasz, jak ruzmawialiśm> w ogrodzie, wśród świergotu ptasząt i pięknej po5odzie , 
Na ufa tak mile do nas przemawiała i tylko na lmćkaoh jesień się zdradzała.
n  J a . ____  Ania i laOAitnn nia łan nbrat tl rn a»

K t ó n  n » p i ^ e o lw  nttB Ł* 1Ł p i ę k n ie  w y ró w ® ,  pecna  roEfcoszy, n a az a e i  j a *  w iosna .
Po oh wili Twoja rącjLŁ jedną z róż zerwała, leez czy z przeinaczeniem ''wiatek m! oddała? 
D łn-o pytałem > to kwiatka i Biebie — on zależny zginął, a niŚ zD-adził Ciebie I 
I tęskno za kwiatkiem, bo go pokoobałem, i dlatego na imię Róża Ci wybrałem...
2bó0 1 W a r s z a w a ,  1. y .

Wiadomość dla matsk.
n a  G w l a z s d Ł ę ł

Na podarki i na k o lę d y  świąteczne najodpo
wiedniejsze i najpraktyczniejsze są

ubranka dla dzieol
które zamawi-.ć można w uo^ro otwartej p r a 
c o w n i  w a i - A z a w jk ie J  n a r a f i  d z i e 
c i n n y c h  i  d a m s k i c h  t o a l e t ,  oraz o -  
k r y ć  f t i t r z a n y c h .

Jlf. Sadowska. 
K r a k ó w ,  n i .  F l o r y a n s k a ,  L .  3 1,

„pod trzema dzwonami .
Zamówienia zamiejscowe uskuteozni* się od

wrotni* i według mód nsjświeższyeb w sezonie 
zimowym. Przy najsumienniejszem wykończeniu 
bez porównania najniższe ceny. 2814 4 0

Wyciąg olejku do uszów
e. k .  s e k u n d a r y i i s z j  I k r a  S c h f p k a  
uznany zaszczytnie przez wiele l e k a r s k i c h  
znakoaitsśei krajowych i z a g r a n i c z n y c h  
dla swej siły leczniczej, gdyż ieczy w n e l- 
ffą £ ł u c u w łę ( u i e  smrodzenia), a i u m  
w  u a c b c h ,  » r z y k a n i e  i t. p. nsn- 
wa supełnie. Nabywaó można po 1 złr.

0 ent w aptek..ah: Wiktora Redyka w 
Krakowie, Dra K arali Mlkolasoh wdo
wy, Zvom inta K ueiera mad kobierców wa 
Lwowie, Willoaida Beldowlczi w Czer- 
u łowcach, S tanlifaw i Pawłowskiego w 
T arno-is, Romana Jakubowskiego w N o
wym Łączu Adolfa Beilego w Stanisławo
wie Loona Gartnera i Wojciecha Komo
rowskiego w Stryju, Karsin Maresohe w 
Samborze, Adama Krzyżanowskiego w 
Druh oby izn , E Iwardn Kah~ le w Tarno
polu, H. GrUnnspauna w Brodach. | * l t -
D,ZI1SZ, ćiteph&nmpl&iz, a  W i.n, 1f wi >i
d y ,  Mariahilfsrsirasse, 106, Wian. T y l 
k o  p r a w d z i w y  wc flakon*.eh z wy
ciśniętym na nich napisem : „K k. Se- 
cu n d irA rz t Dr Sehipek, Wien". Zapo- 
przedniem nadesłaniem 1 złr. 70 out. 
wysyła się o p ł a t n ł e  do wszystkich 
2632 miejsc Austro-Węgier. 6 24

Dzierżawa lab sprzedaż 
majątku

2 kilomtr. od Stanisławowa przy 
goścncu  rządowym , z obszarem 
przeszło 7^0 morgów. Budynk' go
spodarskie i mieszkalne w dobrym 
stanie. Zgłoszenia pod adresem : 
T a d e u s z  P a s z k o w s k i , S t a -  
n M a v i ó w ,  u l i c a  K a m i i L -  

s k i e g o ,  Ł .  «S3 .  2856 2 3

f i a i H i S l l l

(najpyszniejAzy przysmak orzeźwiający) 
z parowej fabryki pierników 

L, CzyńsZileffo
w eleganekich pnde/eezkaeh po 2,0 c n t .  do 
nabycia w „kładaeh własnych we Lwowis, w 
Kraków.e w Przem yśli w iaroiławlu, w Pradze 
W Władała l po wszystkich znaczniejszych han

dlach koriennyeh. 1616 17 0

SKŁAD FUTER
p o d  „M urzynem " 

Kraków, ulica Grodzka, L. 32,
poleca swój d o b o r o w o  z a o p a t r z o n y  

v  z a  t d  A S

FUTER KRAJOWYCH
rosyjskich i amerykańskich

g o t o w y c h ,  i  n a  a a t u k l .
L rządziwszy obok mego składu futer 

p r a c o w n i ę  t nowych, jestem w. s anie 
p r z y j m o w a ć  wszel ńe w z: rei t e n  wsho- 
dząee obstalunki i reperacjo , które wy • 
konnję punktualnie p o  n a j t a ń s z y c h  
c c u A c h .  *296 33 44

E US7.»now»aiem P .  M o o r .
i =f>=:

Na M. Mikołaja lub aa Gwiazdki;
Znaczna ilość p r z e d m i o t ó w  ga snteryjnych 

stosownych na podarunki, ramy do fotogi iflj 
rzebiene w różnych wielkościach , lampy i t j . 
przedmioty do sprzedania. Ulloa Studencka, 7, 
I piętra, „d j . l—2 i od 3—5 lL . Tamże: aana- 
pa i 6 f iteli, rypsem krytych 3 półki debo.re 
do ksiaii c , jedna orzechowa serwanżka , karło, 
umywainia z marmurem, 3 portiery, garnitur 
ogredowy i welocyped dziecinny. 2341 2 9

l d z i e ł a  l e b c y j  1 a u r o m

J ó z e f a  £ k e r o n a
Plac Szczepański, L. H, ' piętro.

Osobne god-Sny dl_ dzie-ń. -łOCO .16

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, oraz eks-j 
pedycya pism porycdycznych 4

S. A. Krzyżanowskiego w  Krakowie
przyjmuje   1

P R E  ETtJlWŁRi JEl
na wszystkie czasopisma krajowe i zagranicznu.

Katalogi czasopism rozsyłu się na żądanie franko i ratis.
I J n  G u / i o 7 | { | ł p  poleca powyższa księgarnia w i e l k i  w y b ó r  f c .* łą -  

U W l O ^ U ł l y  i e h  o z d o b n i e  o p r a w n y c h  w językach : pol
skim, niemieckim i francuskim. 28 3 *  10 ’

m R S F S fim^ r a j c o w i e

O b i a d y  ( C o u v e r t s )

Pomimo wszechstronnego rozwoju shemii kosmetycznej i niez.icLj.yeh przetworów 'n a  tsm polu, 
żudnemn z nich nie udało się usunąć starego, bo od 80 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. LengieFa B a l s a m  b r z o z o w y
dowodzi to więo prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą » ‘im danego. 
B->leam brzszowy Dra Fryd Lengiek baaał wydział medyszny sesar. rssyjsklego niinisteryam , a prof Dr. 
med. Ra>pi, proLuratsr uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyeflnnh w Londynie i w. i. szsiególnie ge la- 
lecają. Balsam ten azyskuje się za psmoeą postępowania ehem ezcego, które od lut SA »i« uległo żadsej 
zmianie, nadaje mu wlusność usuwunla stareg* naskórka, w mlejsoe którego powstaje naskórek nowy, od
znaczający się młodzieńczą świeżością, niemniej gubi też bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zmaiszozki l piegi po ospie, nadają* skórze nlo/równaną gladkośó, świeży 
i eźywlony koloryt- — Cena Balsamu brzozowego 1 a ł r .  5 0  e t .  su dzbanuszek.

Pęee, które po użyciu Bahama brzozowrao zyskują nadzwyczajną delik*‘.n»jś, konserwuj* się n&dul 
z a  pomocą b r a  L E N O I E L i  O P O - C R E Ó E ,  doza OO c t . ,  i D r a  L E N  B IE L A . M Y D Ł A  
B E 3I / O E ,  za sztukę OO i 3  5  c e n t ó w .

Do nabycia w każdej większei aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruskcra. w Krakowie u Wik- 
toiu Redyka, w Czernlowoach u Goliehowikiego nast. Mah! apt., w Tarniw le a Uanrysego Adlera, w Biel
sku u Alfreda Blumentbala i w drogneryi A. llu»e. 2402 10 0

z 4 dań i kawa złr. 
z 5 dań i kawa złr.

l . d o

b i o l a c y e  i  ś n i a d a n i a
z 2  dwa, se r  i A aw a z łr .  1.

Kuchnia wykwintna, pierwszorzędna.
S t .  P y t l a r s k i .2803 4 6

OrigłnalBa
Seltersba-Woda (Bissiu)
■9* Naturalna woda zdrowia, i stołowa pierw

szego rzędu.
Do nabycia we w s z y s t k i c h  aptekach I składach. 

y ^ z c s l r o g a ;  U p r a s z a  s ię  w y r a ź n ie  ź ą d aó  „ O r i g i T i f t l lU t  

S e l t e r s k ą  “ . i n a  to  u w a ż a ń  a b y  w y p a lo n y

k o r e k  i w in ie tk a  o z n a c z e n ie :  „ O n g i n a l * 4 n o Si łp ł

OOOOOOOOOCtOOOOOOOOtOOGt̂ OOOOO

■ K U O S Z M

. d rukrrai Związkowej w Krakowie,

tco s  y j s k i e
w wielkim wyborze 

po nlslclou cenach  
poleca M A .G A .Z T 3 r

B r * .  B I L B W S K I C H
w K-akowie. obek kościoła N P. Maryi. , MS 7 m

I OOOOOQCX>CO K»Q JO ^rW 0 ^O C ^O O O

i

Zajm ująca, na długie zimowo wieczory bardzo po
trzebna rozrywka. Z a d a n i a  l u k o w e  są praw 

dziwe tylko z „kotwicą". Cent, 85 ct.
W iele tysięcy rodziców wyraźno się z największemi | 

1 ^ 1  pochwałami o wysokiem  w ychuw aw czem  znacze
niu sławnych

kotwicznych skrzynek budowlanych.
  N ie  m asz  lepszego  i bardzie j za jm u jącego  ś r o d k a 1

do zajęcia ; zabawy nietylko dla dz iec i, leez i dla I 
dorosłych! Bliższo szczegó ły  o skrzynce budowlanej 
i o „zadaniach łukowych" podane są w  ś l ic z n ie  | 

i l lu s tr o w u n y m  e e u u iL u  R ic h t e r a ,  k tnre powinniby wszyscy ro-1 
dzice sprow adiić sobie jak najprędzej od firmy F„ A d. R ic h te r  & C io , 
w  W ie d a iu ,  | . ,  ulica Nlbelungen, 4, ażeby byli w stanie zawczasu wy
brać dla swych dz<oci rzeczywiście doskonały n p o m lis e k  na św Mikołaja I 
lub ha Gwiazdkę. — W sz y s tk ie  skrzynki b u d o w lan e  bez 2naku „kotwicy" są | 

to zwyczajnie naśladow ania, która ako dopełnienie nie mają naj
mniejszej w artości; dlatego należy zawsze ihdać i przyjmować

tylko kotwiczne skrzynki budowlane Richtera,
którym jak dawniej, tak i teiaz żadne inno nie dorównały Dostać 
je  można we w sty stk k h  lepszych hand la-h  zabawkami po cenach, 

o d  « 5  c e n t .  d o  5  s i r .  i  w j H  2732 2 5 i

KONKURS.
Wskutek uchwały Rady Nadzorczej T a w a r z y s t w a  z a l i c z 

k o w e g o  w  K r o ś n i e  z dnia %ó listopada b. r., p r z e d ł u ż a  
s i ę  t e r m i n  d o  z g ł o a z e d  o  p o s a d ę  D y r e k t o r a  przy tern 
Towarzystwie, z płac? roczną 800 złr.. względnie 1000 złr., d o  d .  
I O  s t y c z n i a  J S A 2  r . ,  poczem nastąpi ewentualne bliższe po
rozumienie.

Zgłoszenia, które do dnia 31 stycznia 1892 pozostaną bez od- 
poriedzi, uważać należy jako nieuwzględnione.

Podania przesyłać należy pod adresem : Prezydyum Kady Nad
zorczej Towarzystwa Zaliczkowego w Krośnie.

Krosno, dnia 30 listopada 1891 r. 2858 2 3
B r e z y d y u  m  l i m l y  y a t f z o r c z e h

Bracia M. Iscoyitsch §
| Posiadacze k ilk u  m eda li i  składów  we wą»yst1aich sto li- \

cach w Europie.
G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  G a l i c y  i :

RNrekifł' w Krakowie n£ekvf< 
Mowy i nąjwięksizy
zakład ubiorów

polecają Szann anej Publiczności ubiory d l a  u i ę i c c y z u ,  r h l o p c ó t ?
i d z i e c i  w ł a d n e g o  w y r o b u  z poręczonych dobrych materyj i naj

modniejszego kroju po zadziwiająco tanich cenach. |
Zam ówienia w edług miary będą punktualnie w ykonane, a n ieodpo

wiedni towar będzie napowrót przyjęty. '

B r a c i a  M .  I s c o r i t s c h .

Centralny skład w Wiedniu, I., Maria Theresienstmse, 10.
G łó w n y  s k ł a d  d l a  R u m u n i i : B u k a r 6 *® * ,

„Clieyalier de Mode“ Strada OoTaei, Nro 2 n. 9. „Bazar de Roum»ni»“ Strada Selari,
Nro 7, itp. itp. Składy w kilku głównyoh miastach Itd-
G łó w n y  s k ł a d  d . a  .S e rb ii : B e l g r a d ,

„PalaiB R c^al“ Furet MiohaBi-Strabie. Nro 6 . „Larar de Franee“, itd.
Składy tylko w K r a g u j e r a t z  i P o A a re v a i* *  *804 4 10 

m  k . a y i a r t  Cl  o  w  a a y  s t  3k l o h  U r  a<J  ó  Wr .

" O O - O - O o - O - C  H O O + C K 3 " :

Nowości Łauzy czne
już wyszły

H  Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut muzyczn,ych 
^  oraz ekspedycyi pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
dali Jan. „Nie będę Cię rwała*, wiersz Adam a A snyka, na jeden 

głos z towarz. fortepianu Cena 50 ceot.
IMoakowski Zygmunt. „P#rly Polskie", walce osnute na tle pieśni 

narodowych. Cena 1 ®lr. JO cent.
Kordecki Jan. „Klub Kawalerów", kadryl. Cena 60 cent.
Wrotkaki Adam. „Kwiaty", walce. Cena 1 ®lr. **

„H ałaburda", mazury. Cena 60 cent. 2742 4 5 -
Da nabycia ró w n ie ż  w  znaczniejszych księgarniach.

* r t x x ^ * » m t t « t x x x K K X x m x ; « x x x » m *
D y r e k o y a

Towarzystwa tkackiego w Korczynie
(p. loco) o b o k  U r o s n ą

poleca Szanownej P. T. Publierności

słynne korczyńskie płótna
od najoieńszyeh do najgrubszych wyrobów 

p łó tn A  ż a g lo w e  1 1, b e ry jn e , o b ru s y  
i  s e rw e ty  z w y k łe j  I u  la m a s z k o w e j 
ro b o ty , r ę c z n ik i  z w y k łe , a d a m a 
szk o w e  t k ( |p ie lo  cb  u s tk i ,  ś r i e r -  
k i  i t. p. w zakres tkaotwa wchodzące wyroby 

Uennlkl 1 próbki wysyła się franco.
Przy znacznicjszem zanńwi«niu towaru Towa 

rzystwo daje stosowny rtbat. 2125 30 30

Oryginalny francuski
COGNAC

b u r a c y j n y  2400 20 23

utrzymuje na składzie apteka pod 
„Białym  O r l « m “

A Siedleckiego w Krakowie.

Kaw a,ler
lat 2 8 , kato lik , władający w mowie i piśmie 
jęzrkiem poiskiih i niemieckim, z maturą gimna- 
zyalną , egzamin >m rządowym z rachunkowości 
i kagowości, i dwuletcią praktyką rachunkjwą, 
obeznany z manipulaoyą kancelaryjną i pracą 
konceptową, ze szybkiem i ladnem pitmem, po- 
sznkuje za miernem wynagrodzeniem odpowie 
dniej posady. — Zgłoszenia pod adr. X . Y . Z .

poste restaute B r z e s k o .  2842 2 3

Zakopane.
Z parcele budowlane do sprze

dania. Przy uli' 7  Chramocwskiej, obok willi 
Dra Baranowi kieKO, jest w:ększa paree’a z la
sem 1 mórg 28( Q  sążni, w całości lab parce
lami , i przy willi Grabówka paroela , obejmu
jąca hli«ko morga. 2823 3 6

Bliższa wiadomość u p. Leopolda łaj tr
iera, właściciela sklepu, w Zakopanem.

Administrator-ekonom
żonaty, bezdz.etny, w średnim wieku, * kilkuna
stoletnią praktyką, poszukaj# posady c 1 Nowego 
Roku, a nawet zaraz. Zgłoszenia nPfa®’j? S1§ 
adresować pod K .  K .  T a r n ó w .  2327 2 3

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w  o p r a 1̂ ® 5

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

G * e s k a  a g e n c j a  2369 21 o

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.
FRANCISZEK CEMBRONOWICZ

majster szewski
w K rak ow ie , u lic a  św  Tom apza, 21 , 

filia ulica FloryaAska, L. 15,
poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła
snego wyrobu z najlepszego materyału. 

Peparaoyii obuwia I kaloszy uakuteozula się szybko I tania. 2505 24 0

G w i a z d k ę !
Prześliczne i nadzwyczaj efektowne d e L  o r a e y e  d o  u b i e r a n i a  d r z e w e k ,  
■ Y u jp r a k ty c ® n i e j s x e  l i c h t a r z y h i  I  ś w i e c z k f  nabyć można po cenach 

bardzo umiarkowanych w sklepach
S .  W .  N l e m o J  o w s l Ł i e S 0

L w ó w , Teatralna, 3, i Jagiellońska, 6. M ra fe d w * Sukiennice, 28.
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 2807 6 o

S o r t y m e n t  d o  l t o i n p i ^ I u e g o  u b r a n i a  d r z e w k u  o d  ® ls \  1 .5 0  5 ,  5 .

Doroczna wysprzedaż
r o z p o c z ę ł a  s i ę  z  d n i o m  1  g r u d n i a  w  m a g a z y n i e

F. SZUKIEWICZA
R y n e K ,  l i n i a  A - B .  

Brązy, Wajoliki, Wyroby skó
rzane, Wachlarze, BiZnterye itp.

W  C e n y  b a r A r  o  t a n i o . 2816 4 0

M A S S A G B .

Dr. Ulichał Kauimunn
leony juk dawniej: choroby stawór, mię
śni i a e rw O W  (nerwobóle, fcureze , poraże
nie , hysteryę), jikoteż atonią kiszek i otyłość 
zap»moeą mięsreurS t M a s u a f t e ) , wedtng me

tody Mezgera w Amsterdamie. 
Przyjmują od godziny 2 do 4 pcpoiudnii w 

domu Wgo KeczuiArikiego przy ul. Grodz
kiej, pod L. 3 i . 245 J7 75

Wszystlae wyroby tańsze on z S S f c E
Pierwsze Galicyjskie

Towai zysiwo tkackie w Krośnie
poleco świeże zipasy słynnysh

płócien korczyńskioh
własnego wyrobu

od n a j g r n b a z y c h  p ó l b l e l o n y e h  
do n ą j c i e d i z y e h  « rc b .

W'yroby krajowej szkoły tkackiej w Kro
śnie, jak :

Obrusy, Ssrwatj, Chustki, Firanki itp.
Adresować: Galicyjskie tk ac tw o  w 

Krośnie, lu b  C entralny Sktad pod P rząd 
ką w e Lwowie. 2244 24 o

Zamówienia na getow; blclizng przjjmnjf slg.
B I U R O

Władysława Świderskiego
x v  T u r a o w l a  2564 14 

poleca 1 JMowym Rokiem

w yborow ą służbę
a mianowicie: karbowy*i>, polewyeh , fornali, 
wolarzy, ezafarU , aziew ki, również rzemieślni

ków dwerskich pod n^jkorzystn. warnnkami. 
Porozumiewać się ze służbą można w każdą 

niedzielę i święta rano i p« obiedzie.
Panny słnżąo*, lekaje i kueharze, kawalerzy, 

znajdą zaraz umieszczenie.

300 kanarków z Harzu
s pięsnym trelem i gwizdaniem, są do sprzeda

nia w H o t e l u  P i l s k i m .
2793 3 3 Sondermann.

Panna służąca
uzdolniona w krawieesyźnie, białem szycia, ro 
zumiejąoa wszelką obsrngę i nmiejąca czesać, 
poszukuje od I atyezma posady na wsi pod »kro- 
mnemi warunkami. — Oferty pod adr. H. S.

Nr. 8 poste testante Tarnów. 2847 2 8

Dom jednopiętrowy
pod L. 260 , w dobrem i wesołem położeni", 
blisko kopalni węgla i fabryki barona Rntszylda, 
7. którym jest handel towarów mię«zanych od 
lat przeszło 20 bez przerwy, trafika i piekarnia, 
oraz inne mieszkania, będzie z wolnej ręki d o  
s p r z e d a n i a .  — Mający oheć kupna leeheą 
się osobiście porosnmieć z właścicielem p. Her
manem Śm ietaną, kupcem w Wltkowluuoh pr/y  

M. Oitrawie. 2826 2 i

Zdolny pomocnik handlowy
poszukuje posady do handlu win i deli

katesów od 15 grudnia lub zaraz. 
Zgłuszenia p " d  lit. A .  B .  poste re

stante Krabów, dworzec. 2836 3 3

Gdy ml potrzeba inserowaó w dzien
nikach kraiowych lub zagrań i czuycn to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez

C e n tra ln e * 2196 39 0

Biuro o g ło sz eń
Lwów, Kopernika, L. li.

9 1  ł o d z i e n i e c
inteligentny, z wyrobionea. pismem , pseznknje 
zajęcia w kancelaryi Inh kamorze. Zgłosrenm 
p rzy k u je  pod lit. § .  P .  poste lestante K r a 

k ó w  d w o r z e c .  2851 2 3

K l a c z
kara, rosła, źrebna, do zamiany na 
wałacha „ rosłego, karego, do pary.

W iadom ość  u s t ró ż a , ulica Basz
towa, L. 547. 2022 1 3

T a m te  su c h e

deski dębowe
różnej grubości, także modrzewio
we, klonowe i wiązowe ,  oraz 
materynl debouy, suchy, w k a 
w ałka']) większych i m niejszych, zda 
tnyeh do toczenia dla tokarzy i stelm a
chów, do zprzedanla. 2822 8j$3

Pierwsza Związkowa

Garbarnia
w  R zeszow ie

której w y r o b y  znane sa z jak 
najlepszsj jakcici, sprzedaje po 
cenach fabrycznych: m a s t r y k i  
(skóry podeszwiane) wszelkie j u 
c h t y  i s k ó r k i  c i e l ę c e ,b r a n -  
z l ó w l .1 ,  s k ó r y  n a  p a s y  p ę 
d o w e ,  b la n k i  szare czarne, 

SZp& lły : i p. 228(26 80

V-l kw * l%i>ryki krasi w Bi ikv . Odpowiedzialny rządoa druku.:ń A. i*-;yjewski.


